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7 złotych medali
ZSRR

Trzeci dzień mistrzostw był wielkim sukcesem repre­
zentantów ZSRR. W ośmiu konkurencjach finałowych
zdobyli oni 7 tytułów mistrzowskich, 2 wicemistrzowskie
i 3 trzecie miejsca.

Wśród nowych mistrzów Europy najcenniejsze zwy­
cięstwa odnieśli: Ignatiew, który na 4.00 m. ustanowił wy­
nikiem 46,6 rekord Europy i ZSRR, Utakow, który w

chodz ę na 50 km uzyskał drugi wynik na świecie i do­
tychczas najlepszy wynik mistrzostw. Miano najwszech­
stronniejszych lekkoatletów zdobyli Kużnecow i Czudi-
na — zwycięzcy w 10-boju i 5-boju.

Przed południem przy ładnej, sionecznej pogodzie, któ­
ra w tym dniu dopisała lekkoatletom, Ilwicka startująca
w czwartej konkurencji wieloboju — 80 m ppł uzyskała
trzeci czas — 11,8, wyrównując swój rekord życ owy.
Polka pokonała w swojej serii m. in. Czudinę i Modracho-
vą (CSR). Wszystko więc zależało teraz od ostatn-ej kon­
kurencji — skoku w dal. Ilwicka skakała bardzo dobrze,
uzyskała wynik 5,73, co dało jej 6 miejsce w w eloboju.
Ilwicka uzyskała ogółem 4.233 pkt. zwyciężając m. in.
Francuzkę Lambert, Módrach'Ovą (CSR) i Martinenko

(ZSRR).
Trzeci dzień mistrzostw rozpoczął się bardzo efektow­

nie, bo oto już w pierwszym półfinale 800 m mężczyzn
Węgier Szentgali poprawił o 0,5 sck. stary rekoid mi
strźostw z 1950 r., osiągając czas — l,o0,0.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie ait;!
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Do finału w pchnięciu kulą
zakwalifikowało się 16 zawod­
ników, którzy przekroczyli mi­
nimum 14,50. Najlepsze wyni­
ki uzyskali: Hejnaste (ZSRR)
— 15,90, Skobla (CSR) — 15,86,
Grigalka (ZSRR) — 15,52.

W skoku w dal do finałów
zakwalifikowało się 12 zawod­
ników, którzy przekroczyli mi­
nimum 7,10. Najlepsze wyniki
uzyskali: Foeldessy (Węgry) —

7.33, Martinek (CSR) — 7,36 i
Bravit (Anglia) — 7,30. Wśród
12 finalistów w skoku w dal
są dwaj Polacy: Iwański 7,18
i Ratajczak 7,17 m.

POTRZEBOWSKI
DOPIERO PIĄTY

Zacięte pojedynki stoczyli
średniodystansowcy w dwóch
półfinałach 800 m. W pierw­
szym przedbiegti startował Po­
trzebowski. Zajął on dopiero
piąte miejsce w czasie — 1,51,2
i nie zakwalifikował się do fi­
nału, do którego weszło po
czterech zawodników.

Pierwszy półfinał wygrał
Szentgali (Węgry) — 1.50,0, a

drugi Boysen (Norwegia) —

1,50,6.

SKOBLA MISTRZEM
W KULI

Mistrzem Eurępy w pchnię­
ciu kulą został faworyt tej
konkurencji — Czechostowak
Skobla z doskonałym wyni­
kiem 17,20, Co jest nowym re­
kordem mistrzostw.

1) Skobla (CSR) — 17,29, 2)
Grigałka (ZSRR) — 16,69, 3)
Hejnaste (ZSRR) — 16,27.

TRZY MEDALE
DYSKOBOLEK
RADZIECKICH

rodolmie jak w pchnięciu
kulą, tak i w rzucie dyskiem
reprezentantki ZSRR były kla­
są dla siebie i zajęły trzy czo­
łowe miejsca. Tytuł mistrzyni
Europy zdobyła Ponomariewa
wynikiem 48,02. Nasza repre­
zentantka Kozłowska rzucała
słabo, nie przekraczając 49 m.

Zajęła ona 13 miejsce wyni­
kiem 39,44.

1) Ponomariewa (ZSRR) —

48.02, 2) Biegliakowa (ZSRR) —

45,79, 3) Zybina (ZSRR) — 44,77.

IGNATIEW NAJSZYBSZY
i NA400M

Finał 490 m przyniósł spo­
dziewany sukces reprezentan­
towi ZSRR Ignatiewowi, który
uzyskał najlepszy tegoroczny
wynik w Europie.

1) Ignatiew (ZSRR) — 46,6,
2) Hellstera (Finlandia) — 47,0,
3) Adamik (Węgry) — 47,6.

duńska i bocian
W PÓŁFINALE 80 M PPŁ.

Miłą niespodziankę sprawiły
Duńska i Bocian, które z do­
brymi wynikami 11,4 i 11,6 za­
kwalifikowały się do półfina­
łów 80 m ppł. Obie zajęły w

swoich przedbiegach drugie
miejsce.

Bocian biegła w pierwszej
serii razem z mistrzynią w

skoku w dal Angielką Desfor-
ges i Norweżką Tangen. Pol­
ka pobiegła bardzo dobrze i

wpadła na metę razem z Des-

forges. Obie uzyskały czas po
11,4. Trzecia była Tangen —

11,9.
Duńska w drugiej serii prze­

grała tylko z mistrzynią olim­
pijską Gołubnicznaja, która
uzyskała najlepszy czas elimi­
nacji 11,2. Duńska miała H,6
zwyciężając Francuzkę Mon-

gnou 11,9.
TUROWA MISTRZYNIĄ

NA100M
Finał 109 m kobiet zakoń­

czył się zwycięstwem faworyt­
ki Turowej (ZSRR) w dobryun
czasie 11,8.

KUŹNIECOW (ZSRR)
MISTRZEM W 10 BOJU

Najwszechstronniejszym lek­
koatletą mistrzostw Europy o-

kazał się zawodnik radziecki
Kuźniecow, który zdobył tytuł
mistrzowski w 10-boju przed
Lassenius (Finl.) — 6724 pkt.

CHÓD NA 50 KM
1) Utakow (ZSRR) 4:22,11,2,

2) Doleżal (CSR) 4:25,07,2, 3)
Liungren (Szwecja) 4:29,58,0,

FINAŁ 800 M KOBIET

1) Otkalenko (ZSRR) — 2.08,8
2) Leather (Anglia) — 2,09,8
3) Łysenko (ZSRR) — 2-11,2
4) Kazi (Węgry) — 2.11.9
5) Pestka (Polska) — 2.12,6.

WYNIKI 5-BOJU
1. Czudina (ZSRR) — 4.526

pkt.
2. Sander (Niemcy zach.)

— 4.485,
3. Sturm (Niemcy zach.) —

4.357,
4. Stumf (Niemcy zach.) —

4.336, ,

5. Burdienko (ZSRR)— 4.265,
6. Ilwicka (Polska) — 4.233.

POLACY W FINALE
SKOKU WZWYŻ

W skoku wzwyż mężczyzn
minimum kwalifikujące do fi­
nału wynosiło 190. Wysokość tę
przeszli obaj Polacy Fabrykow-
ski i Lewandowski. W finale
obok Polaków znalazło się je­
szcze 10 skoczków.

Lerczakówna i Jesionowska
nie zakwalifikowały się do fi­
nału 100 m kobiet.

Ostatnią konkurencją trze­
ciego dnia mistrzostw, w któ­
rej startowali Polacy, była
półfinałowa sztafeta 4X100 m

mężczyzn.
Bieg wygrał ZSRR 41,0 przed

Anglią 41,0, Polską 41,5 1 Sa­
ara.

Drugi półfinał wygrała CSR
41,1 przed Włochami, Francją i

Jugosławią, a trzeci — Węgry
przed Szwecją, Holandią, Bel­
gią i Szwajcarią.

W interesie bezpieczeństwa zbiorowego Europy

rząd PRL proponuje
rządowi Francji

zawarcie traktatu przymierza
i wzajemnej pomocy

Nota rządu PRL do rządu francuskiego
WARSZAWA

W dniu 25 hm. ambasador PRL we Francji Stan sław
Gajewski wręczył sekretarzowi stanu w MSZ Republiki
Francuskiej p. Guerin de Beaumont notę następującej
treści:

Rząd PRL parokrotnie zwra­
cał się do zainteresowanych
mocarstw i państw sąsiadują­
cych z Niemcami, a w szcze­
gólności do Francji, wskazując
na to, jak wielkie niebezpie­
czeństwo zagrażałoby pokojo­
wi w wypadku odbudowy mili-

taryzmu niemieckiego. Próby
takiej odbudowy występują
dziś pod postacią tzw. euro­
pejskiej wspólnoty obronnej.
„Europejska wspólnota obron­
na" nieuchronnie prowadzi do
odrodzenia Wehrmachtu pod
do’wództwem hitlerowskich ge­
nerałów, sprzyja umacnianiu

najbardziej agresywnych i im­
perialistycznych elementów w

zachodnich Niemczech i zmie­
rza do uczynienia z tego kraju
dominującej siły militarnej w

zachodniej Europie. Nie jest
dla nikogo tajemnicą, że kola
rządzące w Bonn i siły popie­
rające je. forsują wprowadze­
nie w życie układu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej",
bynajmniej nie dla celów ob­
ronnych, lecz jedynie po to,
aby jak najszybciej przystąpić
do urzeczywistnienia planów

Zwycięstwo piłkarzy polskich
w Fl©s8«wfi®

MOSKWA

Duży sukces odniosła prze­
bywająca w ZSRR piłkarska
reprezentacja' Warszawy, któ­
ra w meczu rewanżowym po­
konała reprezentację Moskwy
—•' 2:9 (2:0). Bramki zdobyli:
Cieślik w 13 min. i Brychcy
w 23 min. Sędziował Takow
(Bułgaria).

MOSKWA: Jaszyn, Tiszczen-
ko, Kriżewski. Kuźniecow, Pa-

ramonow, Netto, Szabrów,
Dementiew, Iljin, Salnikow i
Riszkin.

WARSZAWA: Stefaniszyn
(Wyrodek), Dumiok, Kaszu­
ba, Cichoń, Suszczyk, Grzy­
wacz, Sąsiadek, Trampisz, Cie­
ślik, Brychcy, Mordarski.

TMkarie. moskiewscy za-

Po gwizdku sędziego prze-

Znany sportowiec
zachodnio-niemlecki

przeszedł do HO

BERLIN
i D£e1nik >>Ne«es Deutsch-
land donosi, że znany lek­
koatleta, zachodnio-niemiec-
ki Erich Kruzicky, który
odniósł w Niemczech za­
chodnich liczne sukcesy w

biegach na 5.000 i 10.000
metrów, przeszedł do Nie­
mieckiej Republiki Demo­
kratycznej, gdzie uzyska!
prawo azylu.

szli do gwałtownego ataku na

bramkę polską. Oddali wiele
strzałów, które były jednak
niezbyt groźne. W tym naj­
trudniejszym okresie doskona­
le grała nasza obrona, która
skutecznie rozbijała ataki
przeciwnika. Po tym okresie
przewagi gospodarzy Polacy
przeszli do kontrataku. Grali
ładnie w polu, szybko zdoby­
wali teren, krótkimi podania­
mi. W 13 min. gry Cieślik , po
ładnej akcji całego napadu
zdobył pierwszą bramkę.

W dalszym ciągu gra jest
wyrównana ze zmiennymi a-

takami obu drużyn. Jednakż.e
atak Warszawy gra skutecz­
niej i w 23 min. gry Brychcy
strzela drugą bramkę.

Teraz do ataku przechodzą
znów reprezentanci Moskwy,
ale wszystkie ich akcje ofen­
sywne rozbijają się o dobrą
grę obrony polskiej.

Po przerwie gra jest w dal­
szym ciągu wyrównana i wy­
nik nie ulega już zmianie.

Należy zaznaczyć, że piłka­
rze moskiewscy nie wyko­
rzystali rzutu karnego, który
egzekwował prawy łącznik
Dementiew.

Mecz stał na dobrym pozio­
mie. Polacy zagrali jedno z

najlepszych spotkań w ostat­
nich latach. Na najwyższą no­
tę w zespole polskim zasłużyła
obrona i pomoc. Z ataku na­
leży wyróżnić Cieślika oraz

obu łączników Brycbcego i
Trarapisza.

głęboko
w przeszłość sięgają

tradycje przyjaźni polsko-
francuskiej. Tradycje wspól­
nych walk i wzbogacające się
z każdym rokiem tradycje kul­
turalne.

Przez dziesiątki lat te same

siły zagrażały obu naszym na­
rodom. Przez dziesiątki lat im­
perializm niemiecki przysparzał
nam bezmiar szkód i cierpień.

Historia wykazała, że niepod-
jległość i bezpieczeństwo Polski

i Francji warunkują się wza­
jemnie.

Właśnie troską o zabezpie­
czenie obu narodów przed groź­
bą odradzającego się militaryz-
mu niemieckiego oraz o rozwój
stosunków gospodarczych i kul­
turalnych, mających tak pięk­
ne tradycje w dziejach obu na­
rodów przepojona jest nota rzą­
du polskiego, wystosowana do
rządu francuskiego w sprawie
zawarcia traktatu przymierza i

pomocy wzajemnej. Celem te­
go traktatu jest wzmocnienie
bezpieczeństwa Francji i Pol­
ski. Dzięki poparciu bowiem
Waszyngtonu znów odradzają

się odwetówe, militarystyczne
siły w Niemczech zachodnich,
siły zagrażające w równym
stopniu Polsce i Francji, zagra­
żające pokojowi.

Kuchennymi schodami, tj.
przez tzw. europejską wspólno­
tę obronną, czy też' frontowymi,
tj. za pośrednictwem paktu at­
lantyckiego lub drogą bezpo­
średnich umó'w mocarstw za­
chodnich z Niemcami, Ade-

podboju Europy. W planach
tych, które są przedmiotem
publicznych oświadczeń dzia­
łaczy politycznych i wojsko­
wych w Niemczech zachod­
nich, jawnie mówi się o oder­
waniu polskich Ziem Zachod­
nich — mówi się o celach i za­
mierzeniach, których agresyw­
ny charakter w stosunku do
Polski i Francji, nie może
wzbudzać najmniejszych iluzji.
Rzekomo obronny charakter
tzw. europejskiej wspólnoty
obronnej nie da się utrzymać
w świetle trzeźwej analizy fak­
tów, gdyż krajom wciąganym
do tego porozumienia, z żadnej
strony nie grozi niebezpieczeń­
stwo, prócz jednego rzeczywi­
stego i groźnego niebezpie­
czeństwa, jakie stanowi roz­
pętanie odwetowych żywiołów
militarystycznych i hitlerow­
skich w Niemczech.

W tych warunkach, rządy
Polski i Francji powinny pod­
jąć krdki, które by odwróciły
ten niebezpieczny bieg wy­
padków i przyczyniły się do
wzmocnienia bezpieczeństwa o-

bu narodów.

* ★★
nauera, Manteufila i Kesselrin-

ga pragnie się wprowadzić mi-

litaryzm niemiecki na forum
europejskie.

A militaryzm zachodnio-nie-
miecki bynajmniej nie usiłuje
kryć swych . zamiarów. W ofi­
cjalnych wystąpieniach odwe­
towcy zachodnio - niemieccy
mówią wyraźnie, że chcieliby z

naszych Ziem Zachodnich
znów uczynić swą kolonię. A
na licznych zjazdach dawnych
formacji hitlerowskich mówi
się bez o rsłonek: „Miejmy tyl­
ko nasz Wehrmacht — to wów­
czas inaczej porozmawiamy
Francją o Zagłębiu Saary, o Al­
zacji i Lotaryngii". Jak ujawnił
poseł Schmidt-Wittmack, sam

Adenauer-, mówiąc o Zagłębiu
Saary, obiecywał, że „po wej­
ściu w życie układu o europej­
skiej wspólnocie obronnej po­
zycja Republiki Związkowej
wzmocniłaby się tak dalece, że
rozwiązane zostałyby w odpo­
wiedni sposób także pozostałe
polityczne i gospodarcze kwe­
stie sporne".

„Rozwiązanie w odpowiedni
sposób kwestii spornych..." zna­
my zbyt dobrze te zwroty z na­
szej własnej historii.

Toteż przytłaczająca więk­
szość narodu francuskiego nie
ma złudzeń co do tego jakim
celom ma służyć osławiona
EWO. Świadczą o tym nie tyl­
ko wypowiedzi przedstawicieli
klóty robotniczej, ale także sta­
nowisko znacznego odłamu po­
lityków mieszczańskich. Przy-

Dlatego też celem wzmoc­
nienia bezpieczeństwa Polski
i Francji, jak również ogólne­
go bezpieczeństwa w Europie,
rząd PRL proponuje rządowi
francuskiemu zawarcie trakta­
tu przymierza i pomocy wza­
jemnej oraz przystąpienie do
szczegółowych rozmów na ten
temat w możliwie najszybszym
terminie.

Zawarcie traktatu przymie­
rza i pomocy wzajemnej mię­
dzy Polską i Francją stanowić
będzie wkład w ogólnoeuro­
pejski system bezpieczeństwa
zbiorowego, którego zasady
sformułowane zostały w pro­
pozycjach rządu ZSRR z dnia
10 lutego 1954 r. oraz w nocie
z dnia 24 lipca 1954 r. Wzmac­
niając bezpieczeństwo zbioro­
we w Europie, polsko-francus­
ki traktat, przymierza 1 po­
mocy wzajemnej odpowiadał­
by zasadom ogólnego systemu
bezpieczeństwa powszechnego
i podstawowym ideom Karty
Narodów Zjednoczonych.

Wysuwając te propozycje,
rząd PRL uważa za konieczne

podkreślić, że „europejska
wspólnota obronna" w każdej
pUstaci musi doprowadzić do

powstania nowego 'Wehrmach­
tu, do, całkowitego opanowania

(Ciąg dalszy na sir. 2)

W7 Hucie im. Lenina

Rozpoczęto prace
przy 11 etapie budowy

Zakładu Koksochemicznego
Prace przygotowujące Zakład Koksochemiczny do eksploa­

tacji dobiegają końca. Dwa najważniejsze agregaty — ma­
szyna wsadowa i parowa turbossawa — są w pełnym rozru­
chu. Ich należyta praca umożliwi ciągłość eksploatacji. Dla­
tego też grupy rozruchowe niezwykle ofiarnie i sumiennie

pracują przy tych skomplikowanych mechanizmach.

Przy pomocy Polskiego
Związku Inżynierów i Tech­
ników Budownictwa powsta­
ły tu pierwsze brygady klajo-
wców. ZMP-owska brygada
Szulca zastosuje metodę Klaji
przy budowie klarownika wo-

Przy baterii-nr 1 zakończo­
no uszczelnianie komór i obe­
cnie Zjednoczenie Budowy
Pieców Przemysłowych pro­
wadzi końcowe roboty przy
wymurówce .progów. Rów­
nież kończy się prace przy za-

murowywaniu ściągów kon­
strukcji stalowych baterii.

* * *

Ostatnio w Zakładzie Kokso­
chemicznym rozpoczęto dru­
gi etap budowy wydziału wę-
glopochodnych. Brygady Mo­
stostalu pod kierownictwem
inż. Zdzisława Kaczary zaczę­
ły prace prży montażu dal­
szych odstoiników naftaleno­
wych. płuczek fenolowych, ru­
rociągów itp.

dy nadsmolnej, brygada Szy­
mańskiego przy odstojnikach
naftalenowych i przy pomo­
ście międzybateryjnym oraz

brygada Masłowskiego przy
budowie odsiarczalni. Zosta­
ły już wprowadzone karty żą­
dań i zobowiązań. W kartach

żądań robotnicy zwracają się
do kierownictwa z wnioskami,
których realizacją przyspie­
szy wykonanie zobowiązań.

pomnijmy chociażby wypowie­
dzi de Gaulle'a, Daladiera, Her-
riota, SousteHe‘a i wielu, wielu

innych.
Wiedzą oni wszyscy — i wie

o tym cały świat — że zwyk­
łym kłamstwem jest twierdze­
nie, że dla Francji istnieje je­
dynie wybór między odwetową
armią niemiecką w ramach
EWO, albo armią niemiecką
przez nikogo nie kontrolowaną.
Wybór jest bowiem całkiem in­
ny: albo hitlerowski Wehr­
macht w ramach czy poza ra­
mami EWO i wojna, albo też

z bezpieczeństwo zbiorowe i po­
kój. I rzecz w tym, że bez
Francji, bez jej udziału w ogóle
nie można będzie odrodzić hit­
lerowskiego Wehrmachtu.

Możliwość pokojowego ure­
gulowania kwestii niemieckiej
— czytamy w nocie polskiej
— jest sprawą ,,o istotnym zna­
czeniu dla bytu narodowego
Polski jak i Francji". Dlatego
zarówno naród polski jak i na­
ród francuski tak gorąco po­
pierają radzieckie propozycje
ogólnoeuropejskiego paktu
zbiorowego bezpieczeństwa w

Europie.
Zawarcie proponowanego

Francji przez Polskę traktatu
stanowiłoby wielki wkład w

dzieło wzmocnienia bezpieczeń­
stwa Europy. W myśl bowiem
traktatu obie strony zobowią­
załyby się nie uczestniczyć w

żadnych koalicjach wymierzo­
nych przeciwko jednej ze stron,
lecz konsultować się wzajem­
nie, gdyby powstała groźba na­
paści ze strony odwetowców
niemieckich, i użyczyć sobie nie­
zwłocznie pomocy, gdyby któ­
rakolwiek ze stron została na­
padnięta. Obie strony zobowią­
załyby się do pokojowego ure­
gulowania problemu niemiec­
kiego. Nota proponuje dalszy
rozwój współpracy gospodar­
czej i kulturalnej między obu
narodami, wzywa do wzajem­
nego popierania wysiłków zmie­
rzających do ugruntowania
zbiorowego bezpieczeństwa.

Delegacja
francuskich* profesorów

przybyła do Polski
WARSZAWA

Na zaproszenie Komitetu
Współpracy Kulturalnej z Za­
granicą przybyła do Polski
14-osobowa delegacja francus­
kich profesorów szkół wyż­
szych i ogólnokształcących.
Wśród przybyłych znajdują

;się m. in. Bernard Lavergne —

wybitny ekonomista i profesor
na Wydziale Prawnym Sorbo­
ny, Pięrre Grappin — prof. u-

niwersytetu w Nancy, Jean
Dresch — prof. Uniwersytetu
w Paryżu.

Pracujący chłopi z gro

mady Rędziny Zbigalskie
gm. Mieszków paw. Mie­
chów — jaka jedni z pier
wszych dostarczyli manżfe

stacyjnie 5.200 kg zboża.

W zbiorowej dostawie

wzięli udział: Daniel SRO
CZYSSKI — sołtys. Robert

TOMZA. Jan ZACZKOW
SKI. Wojciech MAJKA i

Inni.
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Nie wolno tolerować kułackiego sabotażu
Wiadomą jest rzeczą, że w powiatach,

w których sprawiedliwy wyrok władzy
ludowej karze opornych, sabotujących do­
stawy kułaków — realizacja planów sku­
pu przebiega lepiej, niż w powiatach w

których zapomina się o obowiązku karania
za łamanie dekretów. 0

Właśnie wzmożenie dyscypliny dostaw w

powiatach olkuskim i miechowskim
ważnie dopomaga w wykonywaniu
nów skupu. W powiatach tych już od

poczęcia skupu prezydia gminnych
narodowych, po stwierdzeniu, że niektórzy
chłopi zwlekają z dostawą przeprowadza­
ły z nimi rozmowy, po których najczęś­
ciej pracujący chłopi wywiązywali się z

dostaw. A kułaków, nie dotrzymujących
terminów kierowano do gminnych a z ko­
lei do powiatowych kolegiów orzekają­
cych, gdzie spotykała ich zasłużona kara.
A gdy i to nie pomagało, sprawę kierowa­
no do prokuratora. Szkodnictwem polega­
jącym na dostarczaniu zawołczonego zbo­
ża bezpośrednio zajmuje się prokurator.
I tak ukarano 10-miesięcznym aresztem

Izydora CIEŚLIKA, posiadacza młyna
i 12 ha gospodarstwa z Januszowie pow.

Olkusz, podobnie spotka kara Jana KACZ­
MARCZYKA z Sąspanowa, który również

usiłował dostarczyć zawołczone ziarno.

Gdy z doświadczeń tych skorzystał pow.
brzeski czy tarnowski — tam ruszyły
stawy.

Nie wszystkie jednak prezydia rad

rodowych czują się odpowiedzialne
przestrzeganie praworządności i dyscypli­
ny dostaw na swoim terenie. Oto np. w

KALWARII pow. WADOWICE na 2.825

zobowiązanych terminem do dostaw, wy­
wiązało się 218 rolników. Pierwsze wnios­
ki o ukaranie 16 opornych kułaków do­
piero 20 bm. odesłano do powiatów. Podo­
bna sytuacja istnieję w MUCHARZU i ZA-
WO.II pow.WADOWICE, gminie SWIERCZ-

KÓW pow. TARNÓW, w PODEGRO-

do-

na-

za

Meldunki
MSZANA DOLNA, pow. limanowski.

Kolegium orzekające ukarało grzywną J.
Boducha za uporczywe zaleganie w obo­
wiązkowych dostawach żywca. Daje się
zauważyć rozluźnienie dyscypliny pomocy
sąsiedzkiej przy pracach przygotowaw-

'

czych do siewów jesienrłych. Np. Blechar-

czyk, stale zarobkujący końmi odmówił ta­
kiej pomocy Annie Grzyb. Sprawy tego ro­
dzaju winny być również objęte' wnioska­
mi karnymi.

KASINKA MAŁA, pow. limanowski.
Po ostatniej zbiorowej dostawie, w której
uczestniczyło przeszło 200 chłopów, gro­
mada zbliża się do wykonania planu rocz­
nego. Dużą energię okazuje sołtys Micha­
lak, pomaga ekipa Zakładów Remonto­
wych w Mszanie Dolnej z J. Kubowiczem
na czele, oraz aktyw gromadzki.

(Koresp. K. CZAJA)

CIANOWlCE, pow. olkuski. Pracujący
chłopi dostarczają do punktu skupu coraz

więcej zboża, elementy kułacko-spekulan-
ckie próbują jeszcze stawiać opór. By go

spekulantów, nie pozwa-
spójni między miastem i

prezydia, wszyscy prze-

DZIU i wielu innych gminach pmv. NO­
WOSĄDECKIEGO i MYŚLENICKIEGO.

Zasadniczą przyczyną tego stanu rzeczy
jest słaba odpowiedzialność prezydiów rad

narodowych za przebieg skupu. Im prze­
cież państwo ludowe powierzyło obowiązek
czuwania nad przestrzeganiem praworzą­
dności, one mają bronić interesów pracu­
jącego chłopstwa — a więc w obronie

tych interesów zajmować zdecydowaną i

konsekwentną postawę w’obec hamujących
skup kułaków i
lać im naruszać

wsią.
Czy wszystkie

w-odniczący GRN wykonują te swoje za­
dania? Oto tow'. DZIUBAK przewodniczą­
cy PGRN w GDOWIE pow. MYŚLENICE
z dnia na dzień odkłada kontrolę nad wy­
konaniem terminów przez kułaków —

„bo się kiedyś wywiążą". Podobnie postę­
puje. tow. KRYJAK z BYSTREJ, tow.

BIKSZTAJN z KALWARII i inni.
A jak reagują na to prezydia PRN i ich

przewodniczący?
Dosłownie w ostatnich dniach zajęli się

tą sprawą: tow7. MRZYGŁÓD przewodni­
czący Prez. PRN w NOWYM SĄCZU, tow.
KURZYDŁO w MYŚLENICACH — tow.

KOWALSKI w WADOWICACH.

Zbyt późno zwróciły również uwagę na

ten liberalny stosunek do kułaków — KP

tych powiatów.
Wszystkim prezydiom rad narodowych

i ich przewodniczącym przypominamy, że

czas najwyższy skończyć z tolerancją wo­
bec kułaków, że każda próba sabotażu z

ich strony musi się spotkać z natychmia­
stowym odporem. Prezydia GRN zobowią­
zane są również do rozmowy z każdym
chłopem, który nie dotrzymał terminu do­
staw, i do okazania mu pomocy we wszy­
stkich trudnościach, wytłumaczenia, że

niedotrzymywanie terminu godzi w inte­
resy pracującego chłopstwa, opóźniając
rozwój gospodarki narodowej.

l sygnały
szybciej przełamać, gminne kolegium orze­
kające ukarało 5 zalegających grzywnami,
sprawę 2 dalszych przekazało kolegium
powiatowemu celem orzeczenia wyższych
kar. (Koresp. M. WŁOCH)

CHODÓW, pow. miechowski. Członkowie
Zrzeszenia Uprawy Ziemi w Chodowie .

zrealizowali obowiązek dostawy zboża dla

państwa z 10-procentową nadwyżką.
(Koresp. K. GWOZDZIEWICZ)

OSIEK, pow. oświęcimski. Na zebraniu
ogólnym, spółdzielcy w Osieku zobowią­
zali się ukończyć siew 5 ha rzepaku do 1.
września, jęczmienia zimowego do 2. IX,
zbóż chlebowych do 20. IX, wzywając do

podjęcia podobnego zobowiązania kolek­
tyw spółdzielców Przeciszowa.

(Koresp. M. REJDYCH)

PŁOKI, pow. chrzanowski. Około 50 q
zboża wyprodukował 8-osobowy zespół,
który w tym roku zagospodarował 3,5 ha
zupełnego odłogu.

(Koresp. W. HALBINA)
*

Plan dzienny obowiązuje!
W ciągu ostatnich dni obserwujemy niepokojące zja­

wisko zilustrowane przez naszą tabelkę. Tylko w kil­
ku pcw-iataoh wykonywane są dizienne plany skupu.
Nawet przodujące w realizacji planu miesięcznego po­
wiaty: MIECHÓW i OLKUSZ planu dziennego nile wy­
konały. Zaledwie BRZESKO. MYŚLENICE i KRAKÓW
idą zgodnie z dziennym planem.
* Nakazem dnia jest wemożenće walki o wykonaw­
stwo dziennych planów.

TOWARZYSZE aktywiści ze wszystkich powiatów!
Organizujcie zbiorowe dostawy, kontrolujcie przestrze­
ganie terminów przez wszystkich chłopów zebowiąza-
nych do dostaw. Koniec miesiąca się zbliża. — trzeba

uczynić wszystko by wykonać sierpniowy plan dostaw.

Poniżej p?zedstawiamy wyniki planu miesięcznego i

dziennego na 26 bm:

Powiat: Proc. wyk. Proc. wrk.

planu, mieś. planu rizi^nn.

1. Miechów 106,9 95,4
2. Oikusz 93.3 83.6

5. Brzesko 85.3 122,0
4. Kraków 85,1 106.2

5. Dąbrowa Tarnows’ a • 82.2 90.0

6. Tarnów 77,7 85.9

7. Bochnia 77,6 80,3
8. Myślenice 76,5 160,3
9. Proszowice 71.2 51,3

10. Oświęcim 68.9 85,7
11. Chrzanów 68.8 58,6
12. Żywiec 68.3 93.4

13. Wadowice 62.0 81,5
14. Limanowa 59,6 98.3
15. Nowy Sącz 49,2 84.2
16. Nowy Targ 17,2 66.4

♦

I

Wykonały plan
w 100

procentach
Dwie dalsze gromady

pow. krakowskiego zamel­
dowały o 100 proc, wykona­
niu rocznego planu zboża.
Są to gromady:

PAWLIKOWICE — gm.
Koźlice Wielkie i MYLT-
NIÓW w tej samej gminie.

W powiecie bocheńskim
podobny meldunek złożyła
gromada DĄBRÓWKA —

gm. BOGUCICE.

Trzy gminy pow. tarnow­
skiego: GROMNIK, LISIA
GÓRA, RYGLICE zrealizo­
wały plan miesięczny i zbli­
żają się do pełnego wyko­
nania planu rocznego.

W dalszym ciągu najwięk­
szą ilością gromad, które
w 100 proc, wywiązały się
z całorocznego wymiaru zbo­
ża. pochwalić sie mogą po­
wiaty OLKUSZ. CHRZA­
NÓW, KRAKÓW.
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do rządu francuskiego
w sprawie zawarcia traktatu przymierza

i pomocy
"

(Ciąg dalszy ze str. 1)

państwa zacłuodnio-niemieckie-
go, jego życia gospodarczego,
polityki, wojska i całego życia
publicznego przez najbardziej
agresywne, odwetowe i hitle­
rowskie elementy. Oznacza ona

również hegemonię tych właś­
nie elementów w Europie za­
chodniej i utratę swobody de­
cyzji krajów wchodzących w

skład „wspólnoty", co w osta­
tecznym wyniku prowadzi do
nowej wojny światowej. W
związku z tym powstaje nie­
bezpieczeństwo, że Francja
wbrew swym interesom naro­
dowym zostanie wciągnięta
przez organizatorów tzw. eu­
ropejskiej wspólnoty obronnej
na drogę wiodącą do wojny
przeciw krajom Europy wscho­
dniej.

Bezpieczeństwo, pokój i nie­
podległość każdego z krajów
europejskich, niezależnie od
jego ustroju może natomiast
zapewnić ogólnoeuropejski u-

kład o bezpieczeństwie zbioro­
wym w Europie, proponowany
przez rząd ZSRR. Układ o

zbiorowym bezpieczeństwie u-

łatwiłby uregulowanie proble­
mu niemięckiego i przywróce­
nie narodowi niemieckiemu

jedności i suwerenności na za­
sadach pokojowych i demokra­
tycznych. Równocześnie układ
ten dałby wszystkim narodom
poczucie stabilizacji i bezpie­
czeństwa oraz możność skupie­
nia sił na pokojowym budow­
nictwie bez lęku przed agresją,
ozy Jakąkolwiek ingerencją w

sprawy każdego suwerennego
państwa.

. . Możliwość rozwiązywania
doniosłych problemów mię­
dzynarodowych w drodze stop­
niowego usuwania trudności W
'stosunkach, między państwami
.została potwierdzona w Gene­
wie, gdzie rozwiązano długo­
letni i bolesny snór polityczny
i militarny, wtedy gdy na po­
lach bitwy lała się krew. W
rozwiązaniu tych problemów
brali czołowy, udział przedsta­
wiciele Francji i ZSRR.

Pokojowe uregulowanie spra­
wy niemieckiej jest sprawą o

istotnym znaczeniu dla bytu
^narodowego Polski, jak i Fran­
cji. Nie jest dla nikogo tajem-

. nicą, że od decyzji Francji za­
leży obecnie w poważnym sto­
pniu wybór właściwej drogi

. dla zapewnienia bezpieczeń-.
Btwa w Europie. Postawa Fran­
cji może udaremnić odbudowę
odwetowego Wehrmachtu za-

. równo w.ramach „europejskiej
. wspólnoty obronnej", jako też
w każdei innej postaci.

Zabierając głos w tej spra­
wię, Polska ożywiona przyjaź­
nią wobec Francji i troską o

bezpieczeństwo obu naszych
narodów, powołuje się na wie-

' lowiekowe i chlubne tradycje

wzajemnej
więzi kulturalnej, łączącej na­
sze kraje, na braterstwo broni
żołnierzy polskich i francus-

. kich, na krew przelaną w cięż­
kich bojach ramię w ramię z

Francuzami, prowadzonych
przeciw niemieckim zaborcom
przez żołnierzy polskich we

Francji w latach pierwszej
wojny światowej, przez kom­
batantów polskich w latach
1939—40, przez dziesiątki ty­
sięcy Polaków we francuskim
Ruchu Oporu podczas drugiej
wojny światowej. Polska zabie­
ra głos w doniosłej chwili dzie­
jowej, przypominając bratnie­
mu narodowi francuskiemu
straszliwy los obu naszych na­
rodów zgotowany im podczas
ostatniej wojny przez te same

siły, którym „europejska
wspólnota obronna" pozwoli­
łaby odżyć i umocnić się.

Historia wykazała, że bez­
pieczeństwo, niepodległość i
wielkomocarstwowe stanowis­
ko Francji leży w najżywot­
niejszym interesie Polski, jak
również niepodległość i roz­
wój sił Polski leży w interesie
Francji.

Dlatego właśnie szczególną
rolę odegrać może traktat
przymierza i pomocy wzajem­
nej, który połączyłby nowymi
więzami naród polski i fran­
cuski.

Rząd PRL proponuje, aby
traktatem tym obie strony zo­
bowiązały się:

a) nie uczestniczyć w żad­
nych koalicjach, ani też nie za­
wierać żadnych porozumień,
które byłyby wymierzone prze­
ciw jednej ze stron,

b) konsultować się wzajem­
nie za każdym razem, gdyby
powstała groźba napaści ze

strony odwetowych sił milita-
ryzmu niemieckiego w stosun­
ku do jednej ze stron,

c) popierać wzajemne wysił­
ki zmierzające do ugruntowa­
nia zbiorowego bezpieczeństwa
w Europie i pokojowego ure­
gulowania zagadnienia nie­
mieckiego,

d) użyczyć natychmiast
wszelkiej pomocy i poparcia
stronie, która zostałaby napad­
nięta przez wojska niemiec­
kie,

e) rozwijać współpracę go­
spodarczą i kulturalną w celu
umocnienia przyjaznych sto­
sunków pomiędzy obu pań­
stwami,

f) wykonywać zobowiązania
wynikające z traktatu w du­
chu Karty Narodów Zjedno­
czonych.

Zawarcie traktatu, propono­
wanego przez rząd PRL, wzmo­
cni więzy łączące Francję z

Polską, wzmocni bezpieczeń­
stwo Republiki Francuskiej i
Polski, a typ samym przyczy­
ni się do wzmocnienia bezpie­
czeństwa całej Europy.

Dar rządu Indii
dla Ministerstwa

Kultury ZSRR

MOSKWA
W Akademii Sztuk Pięk­

nych ZSRR odbyła się 26 bm.
uroczystość przekazania Mini­
sterstwu Kultury ZSRR 20
dzieł hinduskich ąrtystów-
malarzy, jako daru rządu In­
dii.

Na uroczystości obecni byli:
ambasador nadzwyczajny i
pełnomocny Indii w ZSRR —

Menon z małżonką oraz Wyżsi
urzędnicy Ambasady.

Ze strony radzieckiej obecni
byli: wiceminister kultury
ZSRR — S. W. Kaftanów,
prezes Akademii Sztuk Pięk­
nych ZSRR — A. M. Gerasi-
mow, szef Protokołu Dyploma­
tycznego Ministerstwa Spraw
Zagranicznych ZSRR - J. D.
Kisielew i inni wyżsi urzędni­
cy Ministerstwa Spraw Za­
granicznych i Ministerstwa
Kultury ZSRR, wybitni ra­
dzieccy artyści-malarze, histo­
rycy sztuki oraz przedstawi­
ciele prasy.

Zwycięstwo Jokerów

portu Hull
LONDYN

Trwający od 10 dni strajk
„dokerów portu Hull zakończył
się zwycięstwem. Administra­
cja portu zmuszoną była u-

względnić żądania dokerów
domagających się polepszenia
warunków pracy.

Sytuacja w koloniach

portugalskich
na terytorium Indii

DELHI
Prasa hinduska podaje, że

25 sierpnia wojska portugal­
skie stacjonujące w pobliżu
granicy Diu Ostrzelały ochot­
ników hinduskich, którzy we­
szli na terytorium Diu. Ochot­
nicy zostali aresztowani i prze
wiezieni do miasta Diu. Przed
aresztowaniem policja dotkli­
wie pobiła ochotników.

•
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Społeczeństwo zachodnio-niemieckie

coraz krytyczniej ocenia

politykę Adenauera
t
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BERLIN
Jak już podawaliśmy, W czwartek odbyła się w demokraty­

cznym Berlinie konferencja prasowa posła do Bundestagu
z ramienia Unii Chrześcijańsko-Demokratycznej Schmidt-
Wittmacka, który przed kilku dniami przeszedł do NRD pro­
sząc o przyznanie mu azylu
Po złożeniu oświadczenia

(podanego przez nas wczoraj)
poseł Schmidt-Wittmack od­
powiedział na szereg pytań,
zadanych mu przez licznie ze­
branych dziennikarzy nie­
mieckich i zagranicznych. Po­
niżej w pewnym skrócie po-
dajemy pytania koresponden­
tów i odpowiedzi Schmidt-

ttmfioIra
KORESPONDENT „SUED-

DEUTSCHE ZEITUNG" (Mo­
nachium) : Jak się przedsta­
wia sprawa pańskiego manda­
tu poselskiego? Czy jest pan

jeszcze posłem, czy też można
pana tej funkcji, prihbawić?

SCHMIDT-WITTMACK: O-
sobiście jest to sprawa dla
mnie drugorzędna... Jestem
jednak głęboko oburzony, że
z pogwałceniem mego immu­
nitetu poselskiego niezwłocz­
nie dokonano rewizji w moim
mieszkaniu. Jasne jest, że cho­
dzi o znalezienie możliwości,
by pod jakimś pretekstem po­
zbawić mnie mandatu. Poseł
Schmidt-Wittmack stwierdza,
że z prawnego punktu widze­
nia pozbawienie go mandatu
byłoby nieuzasadnione, po­
nieważ przeniósł się jedynie
na terytorium NRD, czyli po­
zostałe nadal na terytorium
Niemiec,

KORESPONDENT „BER-
LINER ZEITUNG". St.wier-
d.ził pan w swym oświadczeniu,
że niedawno rozmawiał pan z

p. von Brentano (przewodni­
czący frak ’i CDU —. przyp.
redakcji). Co powie pan o o-

świadczeniu von Brentano, że
nie zna on pana..."?

SCHMIDT - WITTMACK:
Albo pan von Brentano ma

bardzo krótką pamięć, albo
jest wyjątkowo cyniczny. O-
świadczyłem już bowiem, że

przed tygodniem prosiłem go
o' rozmowę. Możecie mi wie­
rzyć, że nie dokonałem nie­
przemyślanego kroku, powo­
dując się jedynie afektem,
lecz że poczuwałem się do obo­
wiązku nawiązania przedtem
kontaktu z kierownictwem

Oświadczenie kierownictwa KPD

Uczyniłem to
zarówno z p.
von Brentano

Walka przeciwko EWO

jednoczy wszystkie warstwy
społeczeństwa francuskiego

PARYŻ
. Kampania przeciwko układowi o „europejskiej wspólno­
cie obronnej" rozwija się we Francji z coraz większą siłą,
jednocząc wszystkie warstwy społeczeństwa i osobistości o

różnych poglądach politycznych. Przeciwnicy EWO powołu­
ją się częstokroć na odmienne motywy,
wspólnego wniosku: układ o EWO jest
i niebezpieczny dla sprawy pokoju.

, z Ną - łamach dziennika
„MONDE" ukazała się dekla­
racja 14 znanych osobistości z

życia politycznego, naukowego
i gospodarczego, nawołują-
ca do odrzucenia układu
o EWO. Deklarację podpi­

nali: fnargrabia cTArgenson,
'

Bardoux, Bestid, Gay, Her-
riot, Louis Marin, Leon Noel,

■prof. Perroux, prezes towarzy­
stwa przemysłowego „Forges
et Acieries de Longwy" Raty,
dyrektor muzeum Paul Ri-

vet, profesor instytutu katolic­
kiego Salleron i gen. Wey-
gand.

Jeden z

deklaracji
Bastid, w

na ręce francuskiego Komite­
tu Walki o Pokojowe Rozwią­
zanie Problemu Niemieckiego
stwierdza m. in.:

EWO razi mnie jednocześnie
■jako Francuza, jako Europej­

czyka i jako prawnika. Jako
Francuza — ponieważ grozi
on nain niemiecką hegemonią
wojskową i wciągnięciem nas

w wyłącznym interesie Rze­
szy, do awantur wojennych.
Jako Europejczyka — ponie­
waż nie akceptuję Europy
sześciu, która nie zapewnia
bynajmniej zorganizowania
kontynentu. Wreszcie jako

ale dochodzą do
zgubny dla Francji

— gdyż ten mętny

autorów powyższej
były minister Paul
deklaracji złożonej

prawnika
i zawiły traktat jest z techni­
cznego punktu widzenia praw­
dziwym monstrum, na które
nie mógłbym się zgodzić na­
wet gdybym aprobował jego
inspirację polityczną.

Agencja France Pressa do­
nosi, ża w czwartek wieczo­
rem gen. de Gaulle złożył o-

świadczenle, w którym scha­
rakteryzował układ o EWO

jako „spisek, który zmierza do

pozbawienia Francji jej su­
werenności, do odebrania jej
armii, do oddzielenia jej od
obszarów zamorskich, które są

jej kontynuacją". Gen. de
Gaulle odnosi wrażenie, że u-

kład ten wkrótce upadnie,
gdyż naród francuski odma­
wia przyjęcia go.

w sprawie nakazu aresztowania

Maxa Reimanna
Jak podaje agencja ADN sekretariat kierownictwa Komu­

nistycznej Partii Niemiec (KPD) ogłosił oświadczenie
związku z wydaniem nakazu

„Rząd Adenauera — stwier­
dza oświadczenie — wydał za

pośrednictwem sędziego śled­
czego nakaz aresztowania
przewodniczącego KPD Maxa
Reimanna. Władze bońskie u-

motywowały nakaz aresztowa­
nia tym, że Max Reimann
jest odpowiedzialny za opra­
cowanie i ogłoszenie w listo­
padzie 1952 roku „Programu
narodowego zjednoczenia Nie­
miec".

„Program narodowego Zjed­
noczenia Niemiec", opracowa­
ny przez KPD, jest progra­
mem porozumienia między
Niemcami. Proklamuje on

walkę przeciwko „układowi o-

gólnemu" i „europejskiej
wspólnocie obronnej", które
zagrażają pokojowi i istnieniu
naszego narodu.

Nakaz aresztowania jest bez­
prawnym zamachem na na­
szą partię i jej kierownictwo.

Adenauer uważa, że amery­
kańskiej „polityce siły" grozi
obecnie większe niż kiedykol­
wiek niebezpieczeństwo. —-

Przedstawicielom polityki boń
skiej usuwa się grunt pod no­
gami.

Wśród mas pracujących
wzrasta świadomość, że naród
nas? powinien wkroczyć na

nową drogę, na drogę pokojo­
wego zjednoczenia naszej oj­
czyzny i bezpieczeństwa zbio­
rowego wszystkich naro­
dów Europy. Taka jest
przyczyna wydania polece­
nia władzom sądowym w

Karlsruhe, by ućiekły się
do bezprawnych metod zastra-

w

aresztowania Maxa Reimanna.

szania i terroru wobec obroń­
ców nowego kierunku polity­
ki niemieckiej. System, który
depce prawo i ustawy, odsła­
nia przez to swój- rzeczywiście
antydemokratyczny charakter
i swą słabość.

Zamach na wolność Maxa
Reimanna i na kierownictwo
KPD jest również wymierzony
przeciwko wszystkim przeciw­
nikom Adenauera, czy to so­
cjaldemokratom i członkom
CDU, czy też bezpartyjnym.
Zamach jest wymierzony w

tych wszystkich, którzy wy­
stępują przeciwko dalszemu
panowaniu w Niemczech reżi­
mu okupacyjnego, przeciwko
remilitaryzacji i utrzymaniu
podziału Niemiec. Jest on

skierowany przeciwko tym,
którzy dążą do pokojowego
rozwiązania problemu nie­
mieckiego i do zawarcia trak­
tatu pokojowego z Niemcami.

Sekretariat kierownictwa
KPD wezwał wszystkich pa­
triotów niemieckich, aby do.-

magali się położenia kresu
terrorowi policyjnemu w

Niemczech zachodnich i na­
tychmiastowego cofnięcia na­
kazu aresztowania Maxa Rei­
manna.

politycznego.
mojej frakcji...
i rozmawiałem
Krone, jak i p.
niezwłocznie po jego powrocie
z urlopu, a przed konferencją
brukselską. Zostałem przez
niego przyjęty, przy czym nie
pozbawiony może pikanterii
iest następujący fakt: został
on wezwany do kanclerza
(Adenauera), a ponieważ u-

dawałem się w tym samym
kierunku, podwiozłem go część
drogi moim autem (wesołość).

PROF. NORDEN dodaje
że p. von Brentano, który o-

świadczył, że nie zna Schmidt-
Wittmacka, popierał jego kan­
dydaturę do wszystkich ko­
misji Bundestagu, których był
członkiem, m. in. do komisji
do spraw armii europejskiej,
spraw ogólnoniemieckich,
bezpieczeństwa europejskiego
itd. Pan Ęjsentano — stwier­
dza prof. Norden — jest albo
ignorantem, w co chcielibyś-
my wierzyć, albo też oszu­
stem. Wybór pozostawiam za-

chodnio-niemieckiej opinii pu­
blicznej.

KORESPONDENT ADN:
Czy mógłbym w związku z tym
zapytać, co sądzi pan o wyni­
kach konferencji b,rukselsk;ej?

SCHMIDT
_

WITTMACK:
Wyniki konferencji bruksel­
skiej dowodzą, że droga EWO
zaprowadziła do ślepej uliczki.
Uważam, że obecnie nasze za­
danie, a raczej zadanie Zacho­
du, zadanie niezwykle pilne
polega na tym, aby spowodo­
wać zwrot w polityce zagra­
nicznej.

KORESPONDENT„NEUES
DEUTSCHLAND": W oświad­
czeniu swym mówił pan o ko­
nieczności przywrócenia jed­
ności Niemiec. Czy mógłby pan
powiedzieć, jaka droga.^pań­
skim zdaniem, do tego prowa­
dzi?

SCHMIDT-WITTMACK: U-
ważać będę za moje zadanie
nawiązanie rozmów z Zacho­
dem i kołami na Zachodzie,
aby pogłębić przedstawione
tutaj przeze mnie koncepcje
polityczne. Podejmę próbę
przekształcenia jednostronnej
nolityki w politykę narodową,
w politykę prawdziwie nie­
miecką. Wierzę, że będę mógł
nadal działać w tym kierunku
w duchu chrześcijańsko-demo-
kratvcznym.

KORESPONDENT „NEUE
ZEIT": Jak ocenia pan. stano­
wisko frakcji CDU w Bundes­
tagu wobec propozycji Izby
Ludowej Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej?

SCHMIDT
_

WITTMACK:
Propozycje Izby Ludowej nie
były rozpatrywane w Bundes­
tagu.

KORESPONDENT,, MANN-
HEIMER MORGEŃ": Mówi

się, że krok pański pozostaje
w związku z krokiem dr Johna
i że był pan pracotonikiem je­
go urzędu. Czy może pan coś
w te i sprawie powiedzieć?

SCHMIDT . WITTMACK:
Nie Znam dr Johna i nigdy z

nim nie miałem żadnych kon­
taktów. Obawiam się,, że gdyby
był w tej sali, nie mógłbym
go wskazać, ponieważ foto­
grafię jego widziałem tylko
przelotnie.

KORESPONDENT TYGO­
DNIKA „DER SPIEGEL":

We wrześniu ub. roku kandy-
dorcal pan do Bundestagu z
ramienia CDU, mimo że wie­
dział pan, iż wałka wyborcza
w tej partii prowadzona, jest
wyłącznie pod znakiem EWO.
Co skłoniło pana do wyrażenia
mimo wszystko zgody na wy.

■sunięcie swej kandydatury?
SCHMIDT

_

WITTMACK:
Przez długi czas byłem zwo­
lennikiem nolityki armii euro­
pejskiej. Stwierdziłem to zre­
sztą w moim oświadczeniu.
Przemiana dokonywała się po­
woli. Właśnie moja działalność
w Bundestagu przemianę tę
spowodowała.

PROE. NORDEN: Pragnął­
bym dodać, że Komitet Jedno­
ści Niemiec otrzymał w ciągu
ostatnich miesięcv listy i u-

stne deklaracje od szeregu o-

sobistości zachodnio-niemiec-
kich, które otwarcie oświad­
czają, że jeszcze do ubiegłego
roku opowiadały się za polity­
ką armii europejskiej, lecz że

wydarzenia ostatnich miesięcy
skłoniły je do zajęcia innego
stanowiska. Nadejdzie czas,
kiedy osobistości te będą mo­
gły ujawnić swe nazwiska.

KORESPONDENT „BER-
LINSGETIDENDE" (Kopen­
haga) : Czy buł pan poprze­
dnio przeciwnikiem, komuniz­
mu? Czy jest pan nim jeszcze
dzisiaj?

SCHMIDT-WITTMACK: Ni­
gdy nie byłem komunistą, a-

ni marksistą i nie mam za­
miaru nim zostać.

KORESPONDENT „SOS"
(Berlin zachodni): Czy wiado­
mo na,nu, jaka była reakcja,

np. Erancji na nominacje Man-
teuffla i innych generałów hi­
tlerowskich, jak Heusinger?
Czy wiadomo panu coś o łzw.
dodatkowych klauzulach ukła­
du paryskiego?

SCHMIDT- WITTMACK:
Wiadomo mi, że nominacje te

wywołały złe wrażenie. Jeśli
chodzi o układ paryski, to mo­
gę powiedzieć, że coś niecoś
wiadomo mi o tych klauzu­
lach.

KORESPONDENT AGEN­
CJI REUTERA: Powiedział
pan, że wiadomo jest panu, coś
o tajnych klauzulach układu o

armii europejskiej. Czy mógł­
by pan. coś nam na ten temat

powiedzieć, a jeśli nie, to dla­
czego ?

SCHMIDT-WITTMACK: Na
to „dlaczego" mogę bardzo ła­
two odpowiedzieć. Po pierwsze
— zaraz oskarży się mnie o

..zdradę". Poza tym uważam,
że inne czynniki są do tego
pownhn a.

KORESPONDENT TYCO-
DNIKA „DER SPIEGEL":
Czy był pan w niewoli, a jeśli
tak. to w jakiej i kiedy?

SCHMIDT-WITTMACK: O-
wszem, byłem w hiewoli an­
gielskiej, a nie rosyjskiej —

jak to nisały gazety.
PRZEDSTAWICIEL „U-

NION PRESSEDIENST":
Czy mógłby pan coś powiedzieć
o kurczeniu się bazy Adenaue-
ra, w łonie jego partii oraz
wśród jego byłych wyborców?

SCHMIDT-WITTMACK: Je­
śli jestem dobrze poinformo­
wany, to część wyborców od­
wróciła się już od niego. Moż­
na to już wyczuć w rozmo­
wach. Widać to również w je­
go własnej partii. Poseł
Schmidt-Wittmack podkreśla, .

że z krytyką spotyka się nie

tylko polityka zagraniczna A-
denauera, lecz również jego
polityka wewnętrzna.

Stany Zjednoczone
nacierają na pozycje

swoich sojuszników
europejskich
Artykuł w „Prawdzie"

n MOSKWA
Pod tytułem, „Stany Zjednoczone nacierają na pozycje

swych sojuszników europejskich" dziennik „Prawda" za­
mieszcza artykuł, w którym nodkreśla, że w ostatnich la­
tach Amerykanie interesują się coraz bardziej basenem Mo­
rza Śródziemnego.
Opanowanie basenu Morza

Śródziemnego — pisze „Praw­
da" — imperialiści amerykań­
scy uważała za krok na dro­
dze do ustanowienia swej kon­
troli nad wszystkimi między­
narodowymi szlakami mor­
skimi. Ponadto amerykań­
skie koła rządzące wiążą tak­
że z Morzem Śródziemnym in­
ne plany. Chodzi im o narzu­
cenie swej hegemonii krajom
Bliskiego i Środkowego
Wschodu z ich olbrzymimi za­
sobami oraz o użycie tych za­
sobów i wykorzystanie pozy­
cji strategicznych do wojny
orzeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu i krajom demokra­
cji ludowej.

Przejście kontroli nad szla­
kami komunikacyjnymi na

Morzu Śródziemnym w ręce
Stanów Zjednoczonych ozna­
cza oczywiście utratę tej' kon­
troli przez Anglię. Podpisu­
jąc układ wojskowy z Franco,
Stany Zjednoczone uzyskały
bazy na wybrzeżach Hiszpanii
i W Maroku hiszpańskim, co

umożliwia im panowanie nad
Cieśnina Gibraltarską.

Poza tym Stany Zjednoczone
mają już bazy lotnicze i mor­
skie w Abisynii i w Erytrei,
także amerykańskie siły zbroj­
ne. kontrolują
Czerwonego. W

angielska baza
Adenie straciła
wicie swe dotychczasowe zna­
czenie. Militaryści amery­
kańscy przywiązują wielką
wagę do Egiptu i Libii i za­
mierzała założyć tam swe ba­
zy, co również znacznie osłabi
pozycję Anglii na. Morzu Śród­
ziemnym.

Dyplomacja amerykańska u-

siłuję także wyprzeć Francu­
zów z zajmowanych przez nich
nozycji Strategicznych w A-
fryce Północnej. Wywiad a-

merykański dzięki Domocy a-

gentów Franco iuż od dawna
nawiązuje kontakty z pewny­
mi kołami arabskimi we Fran­
cuskiej Afryce Północnej,
przygotowując wyrugowanie

rejon Morza
związku z tym

wojskowa w

prawie całko-

„Dygnitarz na tratwh" no­
wa komodla radziecka w:reży­
serii M. Katatozowa. Produkcja
Mosfłlm — 1954 r. Film

nagrodzony na festiwalu w

Karłowych Varach.

Scena z filmu.

Nacisk USA
na Francję

k • PARYŻ
Prasa paryska podała treść

pisma przy wódcy partii demo­
kratycznej USA E. Stevensona
do szefa rządu francuskie­
go Mendes-France‘a. Pismo

stwierdza, że Stany Zjedno-
■czone przywiązują dużą wagę
do ratyfikacji przez parlament
francuski układu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej" o-

raz, że układ ten zaaprobowa­
ny został przez partię' republi­
kańską i partię demokratycz­
ną USA. Niektóre dzienniki o-

ceniają list Stevensona jako
nowy nacisk amerykański na

Francję.

CAF — CWF

Największa w kraju
wytwórnia karbidu

w Zakładach Chemicznych „Oświęcim
wkrótce rospocznie pracę

Budowana od kilku lat największa 1 najnowocześniejsza
w kraju wytwórnia karbidu w Zakładach Chemicznych w

Oświęcimiu wkrótce rozpocznie pracę. Wszystkie podstawo­
we urządzenia, nadesłane ze Związku Radzieckiego są już
zmontowane. Poszczególne
działania.

Najbardziej zaawansowany
jest rozruch w pierwszym od­
dziale wapienników, gdzie z

kamienia wapiennego wypala
się w potężnych piecach wap­
no potrzebne w dalszych fa­
zach produkcji.

W oddziale produkcji karbi­
du przy podstawowej jednost­
ce — piecu karbidowym, trwa­
ją prace nad wykańczaniem
systemu zasilania pieca w e-

nergię.
Piec ten będzie jednym z naj

większych i najnowocześniej­
szych tego typu agregatów w

Europie.
O rozmiarach pieca świadczy

m. in. fakt, że będzie on przy

produkcji zużywał tyle energii
elektrycznej, ile zużywa mia­
sto liczące 300 tys. ludności łą­
cznie z zakładami produkcyj­
nymi.

Rozpoczęcie na tak wielką
skalę produkcji karbidu zapo­
czątkuje nowy ważny etap, w

rozwoju syntezy organicznej.
Karbid przerobiony w dal­
szych wytwórniach na acety­
len stanowić będzie produkt
wyjściowy do produkcji synte­
tycznego kwasu octowego i a-

cetonu, syntetycznego kauczu­
ku itp. niezmiernie cennych
surowców dla naszej gospo­
darki.

z niej Francuzów i usadowie­
nie się tam Stanów Zjednoczo­
nych.

Ponadto agresywne koła a-

merykańskie. tworząc bloki
militarne w rodzaju bloku Ju­
gosławii, Grecji i Turcji •wy­
mierzone m. in. przeciwko
Włochom, chcą trzymać w po­
słuchu kraie śródziemnomor­
skie. Wiedząc, że kraje te nie
podporządkują się dobrowol­
nie ich dyktatowi, amery­
kańskie koła rządzące szanta­
żują je i straszą swa flotą
śródziemnomorską, której o-

kręty prasa amerykańska na­
zywa bezczelnie „szarymi dy­
plomatami".

Jasne Jest — pisze w za­
kończeniu „Prawda" — że ta
zaborcza i agresywna polityka
Stanów Zjednoczonych nie
ma nic wspólnego z interesami
krajów śródziemnomorskich

i z interesami bezpieczeństwa
międzynarodowego.

pbiEetu
Irańskiego

PARYŻ
W piątek po południu odbyło sJg

nadzwyczajno posiedzenie gabine­
tu, na kióre przybył prezydent
Republiki Coty, przerywając cwój
urlop w Normandii. Po posiedze­
niu premier Mrhdes-France zako­
munikował prasie, że jego rząd,

z uwagi na swą ciążką odpowie­
dzialność wystąpi solidarnie pod­
czas rozpoczynającej się w sobo­
tą debaty ratyfikacyjnej. Debata
nad układam o EWO - oświad-

c-ył Mendes-France — przyniesie
prawdopodobnie glosowanie nad

wielu wnioskami, o których treśrl

nie da się na razie nic powiedzieć.
W każdym wypadku członkowie

rządu (Mocować będą w jednako­
wy sposób. Jeili chodzi o spra­
wozdanie komisji spraw zagra­
nicznych wypowiadające się prze­
ciwko ratyfikacji to rząd zajmio
również solidarne stanowisko po­
wstrzymując się od głosowania.

Senator
i bita śmietanka
wie peruki wiszą na

sznurku o trzy łokcie
od siebie na wysokości gło­
wy mężczyzny średniego
wzrostu. Zawodnik dostaje
cylinder bez denka i ma zła­
pać do niego obydwie peru­
ki. Sztuczka iest tak trudna,
że nagrody nikt jeszcze nie
zdobył i urosła do pokaźnej
sumki 2.800 dolarów".

Jest to jedna z całego
mnóstwa sztuczek, jakie od
5 lat prezentuje co tydzień
M. Bob Howard, twórca o-

gromnie wziętej pozycji w

programie telewizyjnym
CBS, wielkiego koncernu ra­
diowego w Nowym Jorku —

Columbia Broadcasting Sys­
tem. Przedstawienie nazywa
się „Z uderzeniem zegara"
i jest transmitowane przez
100 stacji telewizyjnych z

głównego studia w Colum-

linowym, wiśniowym, są be­
zy kawowe i czekolddowe,
są jabłka w cieście. A zaw­
sze jest bita śmietanka. O-
czywiścle, taki zawodnik z

kremem na twarzy wygląda
dość głupio. Lecz o to* prze­
cież chodzi. Sami się napra-
szają. 1 nikt dotychczas nie
wytoczył nam sprawy. Sta­
ramy się zresztą każdemu
dogodzić. Pewien duchowny
zgadzał się tylko na budyń
poziomkowy z kremem. I do­
stał. Wśród zawodników są
ludzie bardzo poważni, sze­
reg kongresmenów i pewien
znany senator".

„Ostatnio — ciągnął Bob
miała być urządzona jama
błotna, do której wpadaliby
zawodnicy. Sprowadziliśmy
nawet całą ciężarówkę spe­
cjalnie gęstego błota z New

I

urządzenia przechodzą próby

Frzygatowania wojenne
w Japonii

Jak podaje dziennik „Avan-
ti“ w korespondencji z Tokio,
w Japonii wzmagają się ten­
dencje zmierzające do odro­
dzenia agresywnego imperia­
lizmu japońskiego.

Świadczy o tym — pisze,
„Avanti“ — działalność wielu
.stowarzyszeń" i „związków".

Jedno z takich -stowarzyszeń
„Tsudzi Klkan" z pułkowni­
kiem japońskiego sztabu ge­
neralnego Masanobu Tsudzi
na czele, który brał udział w

roku 1942 w kampanii wojen­
nej w Azji południowo-wscho­
dniej, zorganizowało „komi­
sję lingwistyczną".

Celem tej komisji jest opra­
cowanie kieszonkowych sło­
wników wojskowych w języ­
kach narodów Azji południo­
wo-wschodniej. W skład ko­
misji wchodzą wybitni znaw­
cy języka malajskiego, wiet­
namskiego i burmańskiego.

Komisja zbiera również no­
tatki oficerów i żołnierzy ja­
pońskich, którzy brali udział
w operacjach wojennych w

Burmie, Indonezji i na Mala­
jach.

bii; w samym studio groma"
dzi się publiczność i kto
chce może brać udział w

„zawodach zręczności". Przy­
nętę stanowi nagroda.
Współpracownicy Boba, a

jest ich 13, wymyślają za

każdym razem nowe sztucz­
ki, 10 tygodniowo. Miliony
ludzi oglądają to co sobotę
od 7.30 do 8 wieczór.

Niedawno ktoś zarzucił
Bobowi, że maltretuje ludzi.
Bob oburzył się i udzielił
wywiadu kilku wielkim a-

merykańskim dziennikom.
„Wszystko to są oszczer­

stwa — powiedział. — Za­
wodnicy Zgłaszają się dobro­
wolnie i sarńi podpisują, że
nie mają do nas pretensji".

Następnie Bob podał
szczegóły programu.

„Inna sztuczka — mówił
jest przeznaczona dla mał­
żeństw. Mąż stoi pod konwe-
jerem, z którego specjalny
mechanizm wali w niego
naleśnikami z bitą śmietaną.
Żona musi trafić kulką w ot­
wór mechanizmu, który wte­
dy dopiero się zatrzymuje.
Naleśniki są tak usmażone,
by dobrze przywierały do
twarzy. Ta sztuczka ma ró­
żne odmiany. Są naleśniki z

dżemem truskawkowym, ma-

Jersey. Ale w czasie próby
okazało się, że zawodnik w

biocie zanadto przypomina
żołnierza amerykańskiego
na polu bitwy i publiczność
myślałaby zaraz o wojnie.
A tego trzeba unikać. Więc
musieliśmy całe błoto ode­
słać".

Tyle Bob Howard. Czytel­
nik, który nie wierzy, zna­
leźć może ten doniosły wy­
wiad w „New York Herald
Tribune" z 11 lipca, na stro­
nie 5 dodatku teatralnego.
Czytelnik, który uwierzy, go­
tów spytać: po co to

wszystko? Senator z bitą
śmietanką, peruki, cylinder
i błoto. Otóż bioto jest klu­
czem zagadki. Bo program
miłego Boba, to podszewka
wielkiej polityki. Trzeba mi­
liony słuchaczy i widzów o-

głupić, trzeba ich bić po twa­
rzy budyniem z kremem, by
nie mogli zobaczyć, jak pan
John Foster Dulles usiłuje
ich wepchnąć do wielkiej
błotnej jamy na gruzach cy­
wilizacji świata.

Ale bita śmietanka szybko
kwaśnieje, a wtedy publicz­
ność przestaje się śmiać 1

oddaje razy. I Bobom i Dul-
lesom.

j. st.

Z
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A dzienniczki

pełni wszyst-w

dalej- steaszą,..

«>

e się, że odkąd Kra­
kowski Okręg Lasów Pań­

stwowych — Krakowskim

Okręgiem Lasów Państwo­
wych, a „Gazeta Krakow­
ska" — „Gazetą Krakow­
ską" jeszcze nigdy tam, w

Okręgu nie było takiego za­
interesowania dla prasy jak
w dniu 4 sierpnia br.

No, bo jakże mogłoby być
inaczej, skoro pomysłowość
kierownika organizacyjnego
Okręgu tow. Warzechy w

inspirowaniu „racjonalnych"
zarządzeń i prowadzeniu
dzienniczka służbowego, do­
czekała się na naszych ła­
mach specjalnego wyróżnie­
nia.

*

❖
i

No, bo jakże mogłoby być
inaczej, skoro odtąd nie tyl­
ko najbliższym jego współ­
pracownikom, ale każdemu

naszemu czytelnikowi znany

stał się nagle tow. Warze­
cha i co cenniejsze elemen­
ty jego „pomysłu racjonali­
zatorskiego" takie jak: wy­
pisywanie w dzienniczkach

czasu czekania na podpis,
wypisywanie tam treści roz­
mów i podawanie do wiado­
mości zwierzchników prze­
biegu innych raczej nieurzę-
dowych czynności, o których
radby w ten sposób wiedzieć

nasz racjonalizator.
Okazuje się jednak, że nie

doceniliśmy
kich zalet kierownika orga­
nizacyjnego, co też niniej­
szym skwapliwie postana­
wiamy odrobić

A więc odrabiamy: Taki

kult dla zarządzeń trudno

doprawdy znaleźć u kogoś
innego, zwłaszcza jeśli to są

zarządzenia, których — w

pewnym sensie — jest się
autorem.

A tak, jest się nim, i to

nie od parady, bo zarządzę,
nie jest zarządzeniem i trze­
ba je wykonywać, bez wzglę­
dunato,cobyojegosłu­
szności myślała- naioet „Ga­
zeta Krakowska" — mawia

ku moralnemu zbudowaniu
swoich podwładnych
Warzecha.

Tak. tak towarzyszu

rzęcha. Trudno się z

nie zgodzić, że zarządzenie,
jak już jest, że tak powie­
my uprawomocnione, to

trzeba je wykonywać. Tak­
że gdy idzie o takie, jak u-

chwała Prezydium Rządu i

KC naszej partii o reago­
waniu na krytykę prasową

Tutaj musimy oddać spra­
wiedliwość naszemu racjo­
nalizatorowi i w ogóle całe­
mu kierownictwu Okręgu
nie wyłączając tamtejszej
organizacji partyjnej. Nie

można przecież powiedzieć,

żeby ci, którym w dniu 4

sierpnia dedykowaliśmy
nasz felieton o dziennicz­
kach służbowych wcale nie

zareagowali na krytykę pra­
sową.

A jakże, zareagowali. A

wiecie czytelnicy w jaki spo­
sób? Radziby bardzo zna­
leźć w swym gronie tego
śmiałka, co to odważył się
w tajemnicy przed nimi spo­
pularyzować za pośrednic­
twem Gazety ich biurokra­

ty czno-dzienniczko we wy­
czyny (miałby się zapewne
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Wa­
tym

pyszna).
Wniosek? Prosty i jasny:
Jakie zarządzenia taka i

reakcja na krytykę
kowskim Okręgu
Państwowych.

w Kra-

Lasów

JB.

Z OSTATNIEJ

W momencie

do druku powyższego mate­
riału otrzymaliśmy list-ano -

nim, bo podpisany zakręta­
sem z literą E (?) na po­
czątku, którego autor ivy-
myślą redakcji za zaintere­
sowanie się sprawą dzien­
niczka.

CHWILI:

oddawania

Anonim — a więc jeszcze
jedna ilustracja dla atmo­
sfery i metod panujących w

Okręgu Lasów Państwo­
wych w Krakowie.
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jest zgodnie z planem w

1955.

zdjęciu: fragment budo-

i - Budowa elektrociepłowni w

Ostrołęce postępuje szybko na-

przód. Rozruch elektrociepłow­
ni budowanej całkowicie wg.
dokumentacji polskiej spodzie,
weny
roku

■Ma
wy.

CAF — fot. Baranowski

Kcwy dwerzsc kolejowy
w GeSpl

Nowoczesny dworzec kolejo­
wy wkrótce otrzymają miesz­
kańcy Gdyni. Prawe skrzydło
dworca kolejowego ii część cen­
tralna zostały już przekazane
do użytku. Budowa lewego
skrzydła dworca jest daleko
zaawansowana.

Vź skrzydle lewym znajdować
się będzie główne przejście z

peronów oraz przejście do ko­
lei elektrycznej. Ponadto w

skrzydle tym mieścić się bę­
dą: duża restauracja i pocze­
kania. przechowalnia bagażu
i kasy biletowe.

Dworzec gdyński będzie jed­
nym z najbardziej nowoczes­
nych w kraju. Będzie on posia­
dać rpccjałne urządzenia kli­
matyzacyjne jak nawiewniki

ciepłego | chłodnego powietrza
do sal. efektowne oświetlenie

i<tp. Zewnętrzne ściany dworca

wyłożone będą granitem i pły­
tami ceramicznymi.

Nałyka się nieraz taki aktywista słów nie­
chętnych, słów nieopanowanego sprzeci­
wu, oj nałyka! Odwiedza przecież nie tych

co rozumieją, przodują i sami nieraz agitują,
ale właśnie tamtych. Odwiedza chłopów, u

których przewiezienie zboża ze swej zagrody
do także swojego — bo robotniczo-chłopskiego
- spichlerza na punkcie skupu, spotrzebowuje
kocioł pary do samego wzdychania... I żeby się
nawet w stodole mieszkało, trzeba wyjść do
ludzi zawsze zafrasowany i starannie ogolo­
ny; chodzi się przecież po domach jako gość,
do gospodarzy się idzie.

Tak też prezentuje się Stanisław Rząsa z

krakowskiego MPO. Jest nadto siwawy, ogo­
rzały i ma bąble na stopach, ale skoro .w okre­
sie jego dwutygodniowego pobytu w Kurowie

wykonanie planu wzrosło o 30 procent, może

twierdzić, że nie na darmo go tu wysłano.
Wskazując na ładną zagrodę, grającą na elek-

romoterze i sztyftówce najpopularniejszą o

ym czasie piosenkę, rekomenduje:
Józefa Czekajowa. Teraz już tylko owies

so ie młóci, na skw[> odstawiła wszystko.
1ozum1ała iona,chociażnapocząt-

u a,ę jej widziało, że ma za mało zboża, a w

— żałowała. Komu żałujecie? —

jede’>C~(U‘em Va k^ka zawodów. Miastu żału-
prad l-fl zwykłego sznura aż po ten

rzecie ^wiecicie, wszystko z miasta bie-

siai 2 swoje, i tak w kółko, aż dzi-
] z >a-na wiezie!...

Gdzie jest cement ?
Kraków8pld ftau'o T* Bochnią ma MF0

łączności słysząc 1Towarzysze z ekipy
zwykle często «

, zmowach z chłopami nie-
czego aX f, P°'VtaTM sł^o cement (dla-
45 chkpow TMTg°.g0 !’nie <W‘!), zaprosili
na. Pokazali pizejażdżkę do Huty im. Leni-

-ł “

jest cement
_

raz już każdy z kurowian
1 turnie w czym rzecz.

B° to w gminie urzędowo zbywali:

cze potrzebuaiUnSąfna ^kie a takie ff0SP°dar-
V, na to zas żeby każdy brał ce-

powiedzieli, choć te-

sam przytakiwał, Z0

Przemysł nasz dąży do Jak najszybszego zaspokojenia różnorod­

nych potrzeb życia gospodarcze go całego kraju. Sprowadzano
dawniej z zagranicy precyzyjne urządzenia I maszyny — obecnie

produkujemy sami.

Na zdjęciu: borowanie wiertarką otworów w zamku nowoczesnej
obrabiarki.

®-s

i-Ą wij;

na temat wyższych kwalifikacji
zawodowych

.....Zainteresowała mnie sprawa koleżanki, która w roku szkol­
nym 1152/53 złożyła maturę ) została na wsi przy rodzicach.
Pracowała w Prezydium GRN. ale praca ta na dłuższą metę nie

odpowiadała jaj. Chciałaby znaleźć Inna zajęcia, zdobyć zawód.
Zamiłowania jej — raczej humanistyczne niż techniczne.

ZDZISŁAW BONDYRA

Clotusana Nowa, paw. Tomaszów Lubelski

otoczyło opieką
pracującą; aby

Drogi Towarzyszu!
Praca daje najlepsze wy­

niki, jeżeli pracujemy w za­
wodzie, który lubimy, któ­
ry najwięcej nas interesuje.
O znajomej piszecie, że jest
zdolna i pilna, dlatego uwa­
żamy, że powinna kształcić

się dalej. Nasze państwo
ludowe
młodzież
dać jej możliwość szybszego
awansu, podniesienia kwa­
lifikacji zawodowych, zor­
ganizowane zostały przy

wyższych uczelniach studia

zaoczne, których ukończe­
nie daje takie same prawa

jak studia normalne,
przerywając pracy

wej można zdobyć
wykształcenie.

Znajoma Wasza,
linii swoich zainteresowań,
mogłaby na przykład rozpo­
cząć studia zaoczne przy

którejś z wyższych szkół
pedagogicznych, co umo­
żliwiłoby jej zdobycie za­
wodu. Obecnie otwarte

są następujące kierunki
studiów zaocznych: przy
WSP w Warszawie ul. My­
śliwiecka 6 (filologia pol­
ska, rosyjska, historia, pe­
dagogika), przy WSP w

Krakowie, ul. Straszewskie­
go 22 (filologia polska, ro­
syjska,
WSP w

ściuszki
biologia,
ka i chemia) przy WSP w

geografia) przy
Łodzi, Aleje Ko-

21 — (geografia,
matematyka, fizy-

Gdańsku, ul. Sobieskiego 16
— (chemia i matematyka).

Bliższych informacji o

studiach zaocznych udzie­
lają terenowe wydziały o-

światy, gdzie również nale­
ży składać podania o przy­
jęcie.

Dyplom ukończenia stu­
dium zaocznego jest rów­
noznaczny z dyplomem u-

kończenia Wyższej Szko­
ły Pedagogicznej i daje
pełne kwalifikacje do nau­
czania w szkołach liceal­
nych w zakresie wybrane
go przedmiotu studiów.

Gdyby Waszej znajomej
ten kierunek studiów nie

odpowiadał, niech napisze
do nas, poza tym niech

przegląda naszą -rubrykę
„Porozmawiajmy", gdzie
często udzielamy informacji
na podobne tematy.

Nie
zawodo-

wyższe

idąe po

„Mam 35 lat. mieszkam w Bochni, a pracuję w Hucie im. Le­
nina. Nie posiadam żadnego zawodu. Ukończyłem natomiast kurs
szoferski I mam prawo jazdy III kategorii, lecz pracy w tym
zawodzie otriymać nie mogę. Wszędzie wymar.ają l lub II kate­
gorii, względnie wkładki. A skąd mam to wziąć, skoro nie mogę
pracować w tym zawodzie więc i praktyki potrzebnej do uzy-

idabyj nj,e

SKOWRONEK, Bochnia, ul, Różana

Skania wyższego stopnia
! JAN

Przed wojewódzką naradą
metalowców

Woj ewódzika Rada
zków Zawodowych
rząd Okręgowy
Zawodowego
przygotowuj ą
naradę metalowców wszy­
stkich branż dla omówienia

realizacji zadań wynikają­
cych dla kierownictwa, in­
żynierów i techników z a-

pelu I Ogólnokrajowej Na­
rady Kolesowców i Mistrzów

Szybkiego Skrawania.
W ramach przygotowań

do tej konferencji Rada Na­
ukowo-Techniczna , wystąpi­
ła z inicjatywą zorganizo­
wania, w skali wojewódz­
kiej, produkcji oprzyrządo­
wania dla obróbki wysoko-
wydajnej. Jak wiadomo bra­
ki w obecnym oprzyrządo­
waniu były jedną z głów­
nych przyczyn utrudniają­
cych szerokie wprowadzenie
skrawania dużymi posuwami
nożem Kolesowa oraz szyb­
kościowego skrawania.

Do produkcji w pierw­
szym rzędzie przewiduje się
specj alne noże o pr a wkowe,

głowice frezowe, napina-
cze do ustawiania noży Ko­
lesowa, kątowniki do usta­
wiania noży na wysokość,
zwijacze i łamacze wiórów,
uchwyty do wysokowydaj-
nego ostrzenia elastyczne­
go i szeręg innych.

Wykonanie powyższego
oprzyrządowania, w seriach

wystarczających do zaopa­
trzenia wszystkich zakładów

Zwią-
i Za-

Związfcu
Metalowców

wojewódzką

województwa krakowskiego,
realizowane będzie w ra­
mach produkcji ubocznej.
Dotychczasowy system zao­
patrywania slię w potrzebne
oprzyrządowanie przez każ­
dy zakład we własnym za­
kresie był bardziej praco­
chłonny, droższy i w znacz­
nie wolniejszym tempie za­
spokajał potrzeby kolesow­
ców i szybkościowców.

Na naradzie zorganizowa­
nej w dniu 26. VIII, 1954 r.

z przedstawicielami zakła­
dów przemysłu metalowe­
go naszego województwa,
po zapoznaniu się z propo­
zycjami Rady Naukowo-

Technicznej, niektóre z za­
kładów .zgłosiły już gotowość
podjęcia produkcji.

I tak np. Fabryka Loko­
motyw im. Dzierżyńskiego
w Chrzanowie podjęła się
produkcji uchwytów do wy-
sokowydajnego ostrzenia e-

lastycznego noży tokarskich,
co zapewni wysoki poziom
jakości przygotowania no­
ży do toczenia szybkościo­
wego i dużymi posuwami o-

raz zwiększy poważnie wy­
dajność ostrzami.

Fabryka Maszyn Odlew­
niczych w Krakowie produ­
kować będzie oprawki no­
żowe do węglików spieka­
nych, które pozwolą na

zmniejszenie zużycia ma­
teriału na trzonki noża, wy­
eliminują całkowicie luto­
wanie płytek i zwiększą wy-

dajność skrawania. W tejże
fabryce uruchomiona będzie
produkcja kątowników do
ustawiania noży na wyso­
kość.

Zakłady im. Szadkowskie­
go uruchomią produkcję na-

pinaczy do ustawiania noży
typu Kolesowa, co ułatwi tę
czynność tokarzom i skróci
czas ustawiania.

Przy opracowaniu tech­
nologicznym produkcji 0-

pnzyrządiowania w ziaikładach

zapewniona będzie pomoc i

konsultacja członków Rady
Naukowo-Technicznej, pra­
cowników naukowych wyż­
szych uczelni i instytutów
naukowo-badawczych w

Krakowie. Dokumentację
konstrukcyjną do całej
akcji dostarczy Instytut O-
brabiarek i Obróbki Skra­
waniem, którego wielu pra­
cowników naukowych wcho­
dzi w skład Rady Naukowo-

Technicznej.
Należy się spodziewać, że

akcja podjęta przez trzy
wymienione zakłady zosta­
nie Szybko rozszerzona na

inne i na zbliżającej się kon­
ferencji wojewódzkiej zo­
staną zgłoszone nowe zobo­
wiązania w tym kierunku.
W ten sposób zostanie roz­
wiązane, przez wzajemną
pomoc zakładów — jedno
z istotnych zagadnień zwią­
zanych z rozszerzeniem wy-
Sokowydajnej obróbki me­
tali.

Drogi Obywatelu!
czywiście, z powodu
nych warunków pracy, szo­
ferzy zatrudnieni w Nowej
Hucie muszą posiadać naj­
mniej II kategorię jazdy.
Mając III kategorię jazdy
możecie otrzymać pracę, w

Krakowie. W tym celu na­
leży zwrócić się do Wydzia­
łu Pracy i Opieki Społecz­
nej przy Prezydium MRN
ul Lubelska.

Rze-
trud-

Swoje kwalifikacje za­
wodowe możecie podnieść .na

kursie w Państwoiuym O-

środku Szkolenia Zawo-

dowego Szoferów w Kra­
kowie, ul. Zwierzyniecka 24,
gdzie nauka jest bezpłatna.

W sprawie Icursu dla spa­
waczom prosimy zwrócić
się osobiście do naszej
redakcji w terminie przed
1 września br.

I ..Chclołbym skończyć korespondencyjny kurs kreśleń tcchnl-

eznyeh, ał« nie wiem gdzie się zwrócić. Proszę o podanie adresu
I bliższych informacji".

JÓZEF LIS

Zakłady Chemiczne Oświęcim, Hotel Robotniczy 1054

W sprawie koresponden­
cyjnego kursu kreślar­
skiego należy zwrócić się
do Zakładu Doskonalenia

Rzemiosł w Warszawie, ul.

Podwale 13 gdzie udzielą
Wam bliższych informacji.

-i.

Śladem naszej krytyki

Możemy Was szczerze

zapewnić,,.

Kurów ijego czołówka
ment na przykład do budowy schodków, na ra­
zie nie ma i kwita.

Dopiero wycieczka do Huty pomogła chło­
pom rozszerzyć horyzont widzenia.

Towarzyszowi Rząsie skup zboża nie pierw­
szyzna, pomagał w niejednej już akcji. Jego
zdaniem, w pracy agitacyjnej wokół obowiąz­
kowych dostaw trzeba odważnie łączyć w jed­
ną całość wszystkie sprawy wymiany towaro­
wej między miastem i wsią. Nie tylko słowem,
ale i czynem. Dzisiejszemu opiekunowi Kuro­
wa, Gierczyc i Goszkowa pod Bochnią zdarzy­
ło się kiedyś w Wadowickiem... “Zdarzyło się?
Właściwie to chłopi długo żyć mu nie dawali
z powodu — węgla. Gdzie jest węgieł?! Nie

spał wtedy Rząsa ze zmartwienia, ale myszko­
wał, myszkował... W końcu odkrył, że w GS

leży 95 ton węgla, nierozprowadzonego z ja­
kichś tam biurokratycznych powodów.

— Tu jest węgiel — powiedział chłopom,
którzy uradowani nie mieszkając pojechali po
paliwo do kuchni i parników, a na wozy nie

zapomnieli zabrać zboża na skup.
Spójnia cementuje się‘zatem cementem, wę­

glem, nawozami, maszynami z jednej, zaś zbo­
żem, żywcem, mlekiem z długiej streny.

— Nie zawadzi ją także podlać piwem —

zauważył nasz aktywista, stawiając wniosek,
by na punkcie skupu w Bochni otwarto kiosk
z ,,Okocimskim”.

innowacja ta spodobała się chłopom.

tow. Rząsa, przybywszy do

Jachym, Władysław Drzazga,
Marcjanna Mikulska pierwsi

Przodownicy sojuszu
Ma się rozumieć, trzeba i terminy dostaw

odpowiednio regulować i nieraz dopilnować
zapisów w gminnym „ministerstwie skupu”
by, gdy się kogoś upomina, nie trafiać kulą
w płot, (jak było np. z Ćwikową, której nie od-
kontewano dostawionych 80 litrów mleka), i

dziesiątki innych dopasowywać łożysk i try­
bów. Wroga, który w te tryby wciąż sypie
piasek, nigdy nie spuszczać z oka, a utrącać
— tego bocheńskiego spekulanta i jego gadki
— robotą polityczną wśród pracującego chłop-

•twa i rosnącym tonażem wykonanych dostaw.
Trzeba się zaś oprzeć na szturmowej kadrze

przodowników.
Tę zastał już

Kurowa. Stefan
Julian Rzymek,
wykonali w całości swe obowiązki.

I nie jest rzeczą przypadku, że żaden z

chłopów, którzy przystąpili do zawiązanej nie­
dawno spółdzielni produkcyjnej w Kurowie
nie zalega w dostawach, a trzech należących
do wymienionej grupy przodowniczej — to

właśnie również spółdzielcy. Założyciele gospo­
darki zespołowej to chłopi, którzy nie tylko
stanęli na stanowisku produkcyjnej wyższości
tej formy, ale w toku przemian naszego 10-
lecia pod każdym względem zbliżyli się do kla­
sy robotniczej tak, jak zbliżyć się może ramię
do ramienia. I kiedy Jochym udaje się na wieś,
by popatrzeć jak postępuje młocka ezy prze­
mówić do sumienia opieszałym, a potem spot­
ka się z Andrzejem Drzazgą, przewodniczącym
spółdzielni — jest jak gospodarz, który jesz­
cze jedno zbiera, a już orze pod nowy siew.

Ale właśnie — o tym siewie... Tu w Kuro­
wie, tak samo jak gdzie indziej, rolnictwo nie

przedstawiało dotąd obrazu prawdziwie świa­
domej, zorganizowanej pracy wiertniczej —

tego wciąż głębszego dowiercania śię człowie­
ka do bogactw gleby, Nawet jak i na gospo­
darkę indywidualną szło to o wiele za płytko.
Patrzmy na te podorywki: jedne staranne,
inne byle jakie i nie pobronowane; na te pod­
mokłe i zaniedbane łąki w dnie malowniczej
kolebki Kurowa; na te opóźnione u niektórych
gospodarzy zwózki owsa a nawet pszenicy(!),
bo przy postępujących podziałach rodzinnych
już nieraz i stodoły nie było gdzie postawić.
Rolnicze Zrzeszenie Spółdzielcze w Kurowie
chce być pionierem gospodarki nowej, gospo­
darki o wysokiej technice i dalekosiężnym pla-
nowanu.

— Pierwszego września zaczynamy —

oświadcza przewodniczący Andrzej Drzazga.
Wyliczył ilu spółdzielców trzeba będzie za-

trudnić przy pierwszych pracach jesiennych.
Wyliczył — i z tym przyjdzie na ogólne zebra­
nie —- że do Rzymkowego konia trzeba doku­
pić drugiego do pary, bo tyle konieczne j«st
końskiej siły obok POM-owskiej, traktorowej.
Nawozy i nasiona kwalifikowane są w GS.
Nie powinno być opóźnienia siewów, skoro po­
miary mają być w tych dniach dokonane, a

sprawa przekazania resztówki została ostate­
cznie wyjaśniona.

Pierwszego wrześnią szesnastoosobowy ko­
lektyw spółdzielców w Kurowie staje w szere­
gach bojowników socjalistycznego rolnictwa.

Czego mu jeszcze brak? Powzięcia planu ope­
racyjnego. Jest błędem PZR, i agronomów
POM, że czekającąa załatwienie sprawy resz­
tówki, nie zainicjowali zebrań członków dla
omówienia kierunku gospodarczego, ustalenia

planu. Przecież już określenie areału ozimin
musi być dokonane na podstawie rozpoznania
przedplonów i kultury gruntów, które złożą się
na kompleks spółdzielczy z jednej, a powiąza­
nia z całokształtem spraw w pierwszym roku

gospodarowania — z drugiej strony! Najbliż­
sze dni muszą taki zasadniczy plan gospodar­
czy urodzić.

Godnie reprezentując pracującą wieś w ro­
botniczo-chłopskiej Walce sojuszniczej o chleb,
z kampanii 1954, spółdzielcy z Kurowa nie

mogą spaść z czołówki w kampanii 1954—55.

Obaj z

ilustro-

wymie-

Gazetha ścienna
Stanisław Rząsa skończył pisanie.

Jochymem kombinują, gdzie powiesić
waną gazetkę, w której jednocześni® z

nieniem przodujących w dostawach wytknięto
opiesżalstwo Czesławowi Bajdzie, Wiktorii

Wójcik, Janowi Spyrce, Franciszkowi Drzaz­
dze, Janowi CzekajoWi Starszemu.

— Będzie się dobrze pilnować, bo czasem

mógłby ktoś zedrzeć — konkludują.
Ktoś, komu majaczy nadzieja wstrzymania

chłopów od dostaw dla państwa. Ktoś, kto or­
ganizował dywersję przeciw spółdzielni pro­
dukcyjnej.

Więc, choć w tej chwili tak pięknie świeci

słońce, aktywiści Kurowa nie zapominają o

wrogu, który działa w ciemności. Rozstawiają
siły i środki, by go zwyciężyć. Stur.

„Artykuły Wasze mają to do

Siebie, że wskazane w nicli nie­
dociągnięcia czy też błędy sta­

ją się częstokroć punktem wyj­
ścia do dyskusji na naszych
naradach technicznych —

czytamy w odpowiedzi nade­
słanej nam przez Przem. Zjedn.
Budowl. na artykuł „Koszty
własne — problem nieznany
w hucie „Bolesław”.

Również i ostatni artykuł z

dnia 28 lipca w sprawie nie­
dociągnięć przy budowie hu­
ty „Bolesław” stał się podsta­
wą do dyskusji na ostatniej
naszej naradzie wytwórczej
poświęconej obniżce kosztów

własnych”.
Dyrekcja PZB w swojej od­

powiedzi podkreśla słuszność

artykułu i przytacza wiele

przykładów, w jaki sposób
właśnie na podstawie tego ar­
tykułu — stara się poprawić
sytuację w „Bolesławiu”.

Czytamy tam m. In.:

„...fakt, że młodzi inżyniero­
wie — główny inżynier Mi­
chalski — odnoszą słę z lek­
ceważeniem i niedowierzaniem
do postępu technicznego świad­
czy o tym, iż środkami admini­
stracyjnymi nie potrafimy du­
żo zdziałać. Przyczyna tego
tkwi głębiej (o przyczynie tej
pozwołimy sobie dodatkowo

obszerniej napisać w artykule
skierowanym do Waszej gaze­
ty)”.

„Zmusiliśmy ostatnio kiero­
wnictwo budowy w „Bolesła­
wiu” dó konteneryzacji cegły.
Wszędzie tam, gdzie to dotych-

czas nie miało miejsca zasto­
sowano transport pionowy.
Poza tym wszyscy członkowie

naszego koła PZITB zobowią­
zali się sierpień poświęcić wy­
łącznie „Bolesławowi”, przy
czym każdy z członków przy­
jął pod opiekę jeden lub kiłka
obiektów. W początkach wrze­
śnia, na specjalnie zwołanym
posiedzeniu, każdy z członków
kola złoży sprawozdanie co

zrobił na budowie w „Bolesła­
wiu” w zakresie postępu tech­
nicznego i wałki z marno­
trawstwem materiałowym.

...Stwierdzenie w Waszym
artykule, że ludzi w „Bolesła­
wiu” jest pod dostatkiem, jest
słuszne. Budowa od wielu mie­
sięcy uporczywie dopomina
się o ludzi, widząc jedynie „ga­
tunek” w zwiększeniu załogi.
Dyrekcja Zjednoczenia udo­
wadnia harmonogramami i a-

sortymentami robót, że „Bo­
lesław" ludzi posiada pod do­
statkiem.

Ko jest powodem, że „Bole­
sław" wlecze się w ogonie in­
nych budowli? Gdzie tkwi zło,
że jedynie na tej budowie nie

możemy wprowadzić odpowie­
dniego ładu i porządku — po­
staramy się naświetlić w arty­
kule, który dodatkowo w spra­
wie tej przekażemy „Gazecie”.

...Możemy Was szczerze za­
pewnić, że cykl Waszych arty­
kułów w sprawie „Bolesła­

wia" dużo nam dopomógł”.
CENTRALNY ZARZĄD

BUD. PRZEM. POŁUDNIE

ZJEDN. BUDOWL.
W KRAKOWIE

W

Dzięki należycie zorganizowanej zespołowej pracy, tempo młocki
w spółdzielniach produkcyjnych jest przeciętnie wyższe niż w gro­
madach zagospodarowanych indywidualnie.

Na zdjęciu: brygada omletowa Rolniczego Zespołu Spółdzielczego
w Różańskich (woj. Szczecińskie) w akcji.

CAF — fot. Podolski
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GAZETA KRAKOWSKA

Ważne $a uczestników
ANKIETY

„Gazety Krakowskiej"
i Woj. Zarządy MHD

W związku z napłynię­
ciem dużej ilości odpowie­
dzi na ankietę „Gazety
Krakowskiej" i Wojewódz­
kiego Zarządu MHD —

prace komisji opracowują­
cej materiał ankietowy ule­
gły przedłużeniu.

Odpowiedzi na ankietę
dostarczyły zarówno redak­
cji naszego pisma jak rów­
nież Wojewódzkiemu Za­
rządowi MHD wiele cen­
nych wskazówek, które w

dużej mierze pomogą w u-

sprawnieniu pracy naszego
handlu uspołecznionego.

Fo zakończeniu prac ko­
misji zamieścimy następny
komunikat, w którym #za-

wiadomtmy wszystkich za­
interesowanych o terminie
rozdania nagród za najlep­
sze odpowiedzi i losowania

premii pomiędzy uczestni­
ków ankiety.

A więc jeszcze trochę
cierpliwości...

i

Prolongata biletów
tramwajowych

i autobusowych
W punktach sprzedaży MPK

przy ul. Wawrzyńca 13, Ja­
giellońskiej 9, Wróblewskie­
go 12, • przy Rondzie oraz w

Nowej Hucie (obok kombina­
tu) odbvwa się prolongata
kart i biletów tramwajowych
1 autobusowych, normalnych i

ulgowych na wrzesień br.
Uczniowie szkół podstawo­

wych i licealnych, którzy w

nowym roku szkolnym będą
uczęszczali do tej samej szko­
ły co w roku ubiegłym składa­
ją listę zbiorowa wraz z legi­
tymacjami z ubiegłego roku
szkolnego. Uczniowie, którzy
będą uczęszczali do szkół in­
nych względnie zmienili miej­
sce zamieszkania — zamawia­
ła bilety ulgowe na podstawie
druków zamówień.

W dniach dużego nasilenia
ruchu tj. 30 i 31 sierpnia, 1 i
2 września wszystkie punkty
sprzedaży czynne będą od go­
dziny 6 bez przerwy do 16.

Kilka krytycznych uwag
o zaopatrzeniu rynku

w przybory szkolne
Rozpoczynający się już wkrótce rok szkolny poprze­

dzony jest okresem zaopatrywania się młodzież.y w

przybory szkolne, książki, konfekcję. Dostarczenie mło­
dzieży j zabezpieczenie odpowiedniej puli towarowej na

okres wzmożonych zakupów, jest zadaniem wszystkich
placówek handlowych i rozdzielczych.
Krakowski WZGS zaopatru­

jący przez powiatowe ?i gmin­
ne spółdzielnie wszystkie
wioski naszego województwa
rozpoczął przygotowanie do

szkolnego sezonu jesiennego
ieszcze w maju i czerwcu br.
Dzięki temu obecnie młodzież
wiejska może nabywać w skle­
pach GS niezbędne jej książki,
zeszyty, bloki, ołówki, piórni­
ki it.p. Czy jednak zaopatrze­
nie to jest wystarczające, aby
mogło pokryć zapotrzebowa­
nie młodzieży?

Na zorganizowanej przed
kilkoma dniami odprawie, re­
ferenci branży papierniczej
PZGS mówili o występujących
brakach oraz zgłaszali swoje
uwagi w związku z zaopatrze­
niem sklepów w przybory
szkolne. I okazuje się, że nie
brak w zaopatrzeniu usterek,.
Bo np. weżmy zeszyty. Zeszy­
ty są, ale np. ilość zeszytów
kratkowanych 16-kartkówych
tak bardzo poszukiwanych
przez dzieci z niższych klas, jest
za mała w stosunku do po­
trzeb. Podobnie jest zresztą z

I Zobowiązania
dla uczczenia Miesiąca Pogłębienia

Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
Członkowie Koła Towarzy­

stwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej przy odlewni stali­
wa w Hucie im. Lenina pod­
jęli szereg cennych zobowią-

s

i

KOMUNIKAT

Zarząd Okręgu Związku Za­
wodowego Nauczycielstwa Pol­
skiego w Krakowie urządza w

dniu 29 sierpnia 1954 o godzi­
nie 18 uroczystą imprezę na roz­
poczęcie roku szkolnego w

drugim 10-leciu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

Pierwsza część imprezy od­
będzie się w Filharmonii, za­
kończona koncertem orkiestry
i chóru Filharmonii Krakow­
skiej. Po koncercie odbędzie
się spotkanie towarzyskie nau­
czycieli połączone z zabawą ta­
neczną w sali Zakładów Budo­
wy Maszyn i Aparatury im. St.

Szadkowskiego przy ul. Grze­
górzeckiej 71.

piórnikami, brulionami 100-

kartkowymi, papierem do wy­
cinanek i kredkami w ołówku,
których otrzymane ilości nie
wystarczą na długo.

Nie można również powie­
dzieć, aby sprawa,
nia w tornistry i
zwłaszcza w teczki
wyglądała lepiej,
znajdująca się ilość
zaledwie na połowę zapotrze­
bowania.

W tym roku zaopatrzenie
wsi w podręczniki. jest lepsze
niż w roku ubiegłym. W lip-
cu np. sprzedano podręczni­
ków szkolnych za sumę o 100

tysięcy złotych większą, niż

przewidywał plan. Pomimo
to jednak i tutaj nie jest
najlepiej. W chwili obecnej na

przykład brak jest podręczni­
kówdlaklasod1do4.

Pozostała jeszcze sprawa
konfekcji. Nie można powie­
dzieć, by Centrala Odzieżo­
wa nie przygotowała się w

pełni do sezonu szkolnego. W

sprzedaży znajdują się duże
ilości materiałów na fartuszki
szkolne i mundurki, są rów­
nież mundurki gotowe. Ale...
nasuwa się od razu uwaga: czy
te gotowe mundurki w cenie
po 400 zł znajdą popyt na ryn­
ku wiejskim? Na pewno nie!
Znalazłyby natomiast popyt
ciemne ubrania chłopięce oraz

berety szkolne, których nie­
stety nie ma.

Tego krótkiego przeglądu
zaopatrzenia rynku wiejskie­
go w przybor.y szkolne, nie
można — jak widać — zamknąć
bilansem dodatnim. Jeszcze
czas, aby go uzupełnić i o to

powinny się postarać jak naj­
szybciej przede wszystkim
Centrala Handlowa Przemy­
słu Papierniczego, Centrala
Odzieżowa oraz „Centrogal*‘.

zaopatrze-
teczki, a

z dermy,
Obecnie

wystarcza

Wieczór klubowy
w Woj. Klubie TPP-R.

Wojewódzki Klub Towarzystwa
Przyjaźni -Polsko - Kad-zieckiej
wspólnie z Zarządem Wojewódz­
kim LPŻ w Krakowie organizuje
7. okazji Święta Odrodzonego Lot­
nictwa Polskiego, w sobotę 28 hm.

o godz. 18 w lokalu klubu, Rynek
Główny 20 — wieczór klubowy, w

którym wezmą udział przedstawi­
ciele Lotnictwa Polskiego.

W części a.rtystycznej wystąpią:
Ewa Sztolcman — recytacje* Woj­
ciech Ruszkowski humor i sa­
tyra. Zbigniew Malanowski — pio­
senki, Janina Bactorówna — for­
tepian.
• Zaproszenia ^na wieczór klubo­
wy wydaj? kierownictwo Wojewó­
dzkiego Klubu TPP-R .

W niedzielę — do lasu

bielańskiego
Zarząd Okręgu Zw. Zaw. Prac.

Gosp. Komunalnej organ i-zuje w

każdą niedzielę i święto imprezy
artystyczne w punkcie wypoczyn­
ku świątecznego na Bielanach.

Również w najbliższą niedzielę 29

bm. odbędzie się w lasie bielań­
skim mila niedzielna impreza, na

którą Zarząd Okręgu zaprasza jak
najliiczniej mieszkańców Krakowa

i okolic.

zań dla uczczenia Miesiąca
Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej.

Przewodniczący koła — tow.

Bącal i kierownik ekipy łącz­
ności miasta ze wsią — tow.

Dusza podjęli zobowiązanie
zorganizowania koła TPP-R
w gromadzie Pieczonogi, pow.
Miechów. Inż. Mysior zobo­
wiązał się wprowadzić na

swym odcinku metodę pra­
cy Żandarowej. Marian Jało­
wiecki zainicjował stosowa­
nie metody Franciszka Klaji
przy robieniu rdzeni dla for-
mierzy.

Do dnia dzisiejszego podję­
to 28 zobowiązań, pod hasłem:
„J a nie wypuszczę braku".
Wśród towarzyszy, którzy
podjęli te zobowiązania są for-
rnierze, oczvszczacze odlewów,
załogi pieców
Oto nazwiska
nich: Dudek,
tempa, Jan Wojas, Piotr Bier­
nat, Stefan Gondek i wielu
innych.

Ostatnie zobowiązanie wpły­
nęło od tow. Tadeusza Czuma-

ja, członka koła TPP-R, wy-
tapiacza na piecu elektrycz­
nym nr 1. Oto jego tekst:
„Dla uczczenia Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko-

Radzieckiej zobowiązuję się
wykonać do dnia 31 sierpnia
pięć wytopów szybkościowych,
każdy w krótszym czasie, niż
5 godzin".

elektrycznych,
niektórych z

Kędziora, Po-

§ REPORTERSKIE; NAUKOWE, TECHNIC7.-

g NE. REKLAMOWE, REPRODUKCJE.
H PORTRETY PRZODOWNIKÓW PRACY -

g RACJONALIZATORÓW iip.

KWALIFIKOWANYCH WYCHOWAWCÓW,
WYCHOWAWCZYNIE i OGRODNIKA — za­
trudni Państwowe Sanatorium Przeciwgruźli- •

cze dla Dzieci w Rabsztynie — (powiat Olkusz

poczta Klucze, stacja kol. Rabsztyn). Warunki
do omówienia na miejscu. Do podania należy
dołączyć szczegółowy życiorys. K-2791

Tow. kpt.

Władysław Pestka

były członek FTPF —

członek ZBoWiD,
kierownik sekcji boksersk.
ZS „Gwardia" — funkcjo­

nariusz MBP — członek
PZPR

zmarł po długiej i ciężkiej
chorobie dnia 24. VIII.

1954 r. w wieku lat 36.

Wyprowadzenie zwłok
nastąpi dziś w sobotę dnia
28 sierpnia 1954 r. o godz.
16,30 ze świetlicy przy ul.

Montelupich w Krakowie
na cmentarz wojskowy w

Krakowie.

Komitet Zakładowy
PZPR

przy WUBP
w Krakowie

Towarzyskie spetkaule
Włókniarz-Gwarilia

W dniu dzisiejszym na sta­
dionie Gwardii o godz. 16.30

rozegrane zostanie towarzys­
kie spotkanie piłkarskie po­
między kandydatem do ekstra­
klasy — krakowskim Włók­
niarzem a miejscową Gwar­
dią.

...A IV NIEDZIELĘ
NA STADIONIE OGNIWA

warszawski Kolejarz spróbuje
swych sił z krakowskim Ogni­
wem. Mecz odbędzie się na

stadionie Ogniwa przy al. Pu­
szkina o godz. 16.

SPARTAKIADA PRK

W sobotę o godz. 15.30 i w

niedzielę o 8.30 na boisku Ko­
lejarza przy ul. Grzegórzec­
kiej 1 odbędzie się spartakia­
da PRK w pifce nożnej, siat­
kówce, koszykówce i lekko­
atletyce.

Z postępów techniki

i mmm

; wykonuje:

| WZORCOWY ZAKŁAD FOTOGRAFII ARTYSTYCZNEJ
SPÓŁDZIELNI PRACY FOTOGRAFÓW „F0T6S“
\N KRAKOWIE, ul. SŁ AWKOWSKA 6

TELEFON 204-25.

IIIWMH

PRACOWNICY poszukiwani
KIEROWNIKA MAGAZYNÓW Odcinkowych,
STARSZYCH MAGAZYNIERÓW zatrudni od
zaraz ZBM Nowa Huta Zarząd Zaopatrzenia.
Zgłoszenia przyjmuje: Dział Kadr, ZBM. No­
wa Huta, Bicńczyce, Osiedle C-l, blok nr 9 —

pokój nr 9. K-2807

GŁÓWNEGO MECHANIKA, STARSZYCH
MAJSTRÓW WARSZTATOWYCH oraz PRA­
COWNIKÓW na KIEROWNICZE STANOWI­
SKA z kilkuletnią praktyką w transporcie za­
trudni od zaraz Przedsiębiorstwo Transportu
Samochodowego Łączności Oddział w Brako­
we, ul. Cystersów 21. Reflektujemy tylko na

siły wysokokwalifikowane. Warunki do omó­
wienia na miejscu.

‘ K-2819

MONTERÓW C.O. i WOD. KAN. zatrudni na­
tychmiast Przedsiębiorstwo Instalacji Przemy­
słowych Huta im. Lenina (Kombinat) barak 36.

Zgłoszenia osobiste w Dziale Kadr.
. K-2822

INŻYNIERA BUDOWLANEGO względnie ST.

TECHNIKA BUDOWLANEGO z dłuższą prak­
tyką zaangażuje od zaraz — Przedsiębiorstwo
Budowy Kopalni w Jaworznie. Warunki płacy
wg. zbiorowego układu pracy obowiązującego
w Przemyśle Węglowym. Oferty z własnoręcz­
nie napisanym życiorysem kierować do Działu
Kadr FBK. w Jaworznie, ul Rzemieślnicza —

barak nr 2. K-2810

GŁÓWNEGO (STARSZEGO) KSIĘGOWEGO
obeznanego z RPK w budownictwie zatrudni
od zaraz Rcmontowo-Konserwacyjno-Budow-
lana Sp-nia Pracy Oświęcim. Warunki płacy
II kat. dla księgowych. Zgłoszenia prosimy kie­
rować do Zarządu Sp-ni Remontówo-Konser-

wacy.jno-Budowlanej im. „15 Grudnia" — w

Oświęcimiu. K-2814

PALACZA KOTŁOWEGO do obsługi kotła
7 atm. przyjmie natychmiast Dyrekcja Kra­
kowskich Fabryk Mebli, Kraków’, ul. Zakopiań­
ska 35 Płaca wg. układu zbiorowego.

K-2780

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO z praktyką i zna-

.iomością RFK zatrudni od 1. IX. lub 15. IX.
54 r. Krakowska F-ka Okuć Budowlanych —

Romanowicza 7. K-2800

TOKARZY wysokokwalifikowanych oraz FRE­
ZERÓW przyjmie natychmiast PP. Wytwórnia
Gryzerów Kraków — Podgórze, ul. Rydlówka
5. Uposażenie wg. tabeli płac pracowników
fizycznjrch w Zakładach Przemysłu Maszyno­
wego podległych Ministerstwu Górnictwa.

K-2779

2-ch INŻYNIERÓW do Działu Głównego Me­
chanika oraz TECHNIKA — na Kierownika
Warsztatów Mechanicznych zatrudnią od zaraz

Krakowskie Zakłady Betoniarskie i Żelbeto­
we Czyżyny—Łęg. K-2785

MALARZY do robót klejowych i olejnych,
SZKLARZY, UKŁADACZY PŁYTEK (glazura
terakota) LASTRIKARZY oraz PARKIECIA-
RZY zatrudni od zaraz Zarząd Budowlany Nr
7 Zjednoczenia Przemysłowego Budowy Hu­
ty im. Lenina. — Wynagrodzenie wg. układu

zbiorowego w budownictwie (strefa I). Zgło­
szenia przyjmuje Centralny Ośrodek 'Werbun­
kowy, Kraków, Nowa Huta, Osiedle C-2 bl. 43.

K-2782

OBWIESZCZENIA

Ob. Korcipa Piotr, ur. w 1935 r. w Kleszcze­
wie, syn Piotra i Zofii, uzyskał w Prezydium
WRN. w .Krakowie, zezwolenie na zmianę na­
zwiska na KORCZYŃSKI. 11122-g

Ob. Kisiel false Durak, ur. w 1917 r. w Mydlni-
kach, syn Stefana i Wiktorii, z żoną i dziećmi

uzyskał w Prezydium WRN. w Krakowie, ze

Zwolenie na zmianę nazwiska na DUROWSKI.
11196-g

RZEMIEŚLNICZA
SP-NIA PRACY WIELOBRANŻOWA
W NOWEJ HUCIE, ulica HIBNERA 17.
niiiinłiiiiiiniiiiiiiiiiiiniiitmiiiHiiiniHiitiHiiHiiHiiiiiiiiiiiijiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

WZYWA.
WSZYSTKICH KLIENTÓW - którzy w latach 1951,
1952, 1953

_

POCZYNILI ZAMÓWIENIA W BRANŻY
KRAWIECKIEJ I SZEWSKIEJ

ABY W NIEPRZEKRACZALNYM TERMINIE

DO DNIA 30 WRZEŚNIA 1954 r.

ZAMÓWIENIA TE ODEBRALI
Nieodebrane w wyznaczonym terminie przedmioty

zostaną sprzedane w drodze licytacji
Zguby

TOPA Jan, zam. Lusina 96,
pow. Kraków, zgubił dowód

osobisty, wydany przez GRN

Swoszowice, pow. Kraków.

11223-g

MIEJSKI HANDEL DETALICZNY
♦ ARTYKUŁAMI PRZEMYSŁOWYMI

t— w nowej hucie —

.................................

- • • -

WIELKI KIERMASZ SZKOLNY
f w budynku Domu Harcerza na Osiedlu A-O

organizuje w okresie od dnia 30 sierpnia do 5 września br. 4

■STOISKA KIERMASZOWE ZAOPATRZONE BĘDĄ .

w bogaty i atrakcyjny asortyment towarowy jak:
OBUWIE — UBIORY I OKRYCIA — ART. PAPIER­
NICZE — ZABAWKI — PASMANTERIA i wiele innych.

OKffłUCf1W
MOŻE BY

PROŚCIEJ?

Wypicie piwa w

biŁf&eie krakowskie­
go kąpieliska jest
sprawą bardzo pro­
stą: po prostu pod­
chodzi sie do „ogon­
ka" po piwo i... do­
wiaduje sie, że blo­
czki trzeba nabyć w

przeciwległym miej­
scu bufetu. Staje
się więc w drugim
„ogonku", kupuje
bloczek i wraca (o-
czywiśeie na koniec)
poprzedniego „ogon-

ki". Jednakże spra­
gniony amator piwa
(gorąco, jak wszy­
scy diabli!) rychło
spostrzega, że wi­
nien Sie jeszcze po­
starać o swklanki na

piwo. Opuszcza wiec

„Ogonek" ćelenj zdo­
bycia naczyń. Wra­
caioilezecheągo
dobrzy ludzie z po­
wrotem na

wpuścić
podąża do

nego obywatela, któ-* . ganizować
ry. gdy sie go prościej!
prosi o piwo

miejsce
wytrwale
pi woda,i-

k.iem odpowiada
grzecznie podniesio­

nym tonem:
— Nie widzi ran,

że flaszka zaplombo­
wana 1 Czym mara o-

tworzyć, palcem 1

Pijesz zatem piwo
bez palca, tj. bez so.

ku. patrzysz na dzi­
wne sceny przy bu­
fecie krakowskiego
kąpieliska i myślisz:

— A może by
sprzedaż piwa zor-

troehę

— Najważniej«xe
audycję w dniu dzi­
siejszym:

Godz. 7.00: Dzien­
nik. 7.15: Muzyka.
7.43: Program dnia,
stan pogody i wia-

8.00: Muzyka. 8.30: Slu-

dla dzieci starszych. —

r)fS Sierpień
2-rO Sobota

POEZJI: nieczyn­

SLOWACK1EGO:

nieczynny.
STARY: nleozyn-

(esfau)

ADAMIK Henryk — zgubił
przepustkę wystawiony przez
Fabrykę Papieru w Kluczach

P-1797

GIL Kazimierz, zam. Nowa
Huia, zgubił kartę meldun­
kową, — wydaną w Mszanie

Dolnej. P-1803

STRĘK Józef, zam. Sułkowi­
ce. pow. Myślenice, zgubił •

zezwolenie na sprzedaż wy- •

robów kowalskich, wydanc
przez Wydział Handlowy w

Myślenicach. 11161-g

LAKOTA Marian zam. w To­
karni nr 109. pow. MySIenice
zgubił dowód osobisty.

11136-g

KOŁODZIEJ Helena, znm. w

Krakowie, zgubiła legityma­
cję Zw. Zaw. nr 175432.

11208-g

PIETRZYK Katarzynie, nam.

w Krakowie, skradziono le­
gitymację Zw. Zaw.

11214-g

BIURO OGŁOSZEŃ
RSW „PRASA"

Kraków. Rvnek 46. I p.
telefon 551-40

GROTESKA

czynny.
NURT: nieczynny.
MŁODEGO WIDZA:

Małgorzaty Charette"

19.15.

SATYRYKÓW
na" — godz

STUDIO:

wyk. zesp.
„MM 176"

nie-

„Magazyn
— godz.

Pralnia komicz-

19.30 .

-

„Rytm i melodia" w

rozrywkowego WDK
— godz. 20.

*

1 — Błonia Krakow­
skie — godz. 19.30 .

APOLLO? „Bez ad­
resu" — godz 16,
18. 20. SZTUKA:

„Strajk w Szangha­
ju" godz. 11;
kitne miecze"

„Gdzieś w

pip" — god'Z. 15.45, 18
UCIECHA: „Zagubione
siwo" - godz. 15.45. 18. 20.15. -

— WANDA: — „Preludium uła­
godź 16. 18. 20 15 WAR

„Tragiczny pościg" —

18. 20 - WOI NO*C:

urwisy" — godz. 16,
MŁODA GWARDIA:

„Oddział Z—8" — g< dz. 15 30.

17.30, 19.30 . STAL: „Preludium
sławy" — godz. 16, 18, 20. ŚWIT:
„Czarne korytarze" g. 15.45, 18,
20.15. ZWIĄZKOWIEC: Tosi a" g.
19. PRZYJAŹŃ: „PKP", „Mazow­
sze", „Za króla Krakusa" godz.
16. 17. 18. 19. 20. CHEMIK: „Pa­
rada natrętów" — godz. 19.

CYRK NR

„Blę-
g. 13;

Euro-

2015
dziecin-

wy"
SZAWA:

godz. 16,
- „My.
18, 20.15.

domosci.
chowiśko

12.04: Wiadomości. 12.10: Muzyka.
12.45: Aud. dla wsi. 13.10: Prze­
gląd prasy. 13.15: Koncert Wroc­
ławskiej Ork. PB . 14.00: Wiado­
mości. 14.10: Różne drobiazgi wiel­
kich kompozytorów. 15.00: Mu­
zyka. 16.10: Instruktaż dla kierow­
ników świetlic z okazji Miesiąca
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-

Radzieckiej. 16.30: Dziennik kra­
kowski. 16.40: Koncert. 17 .00: Au­
dycja dla dzieci. .17.30: „Wielkie
dni wielkich pieców". 17.45: Mu­
zyka taneczna. 18.00: W rytmie
sportowym. 18.15: Wiadomości. —

18.35: Tydzień muzyki rumuńskiej.
19.00:

19.25:

zyka taneczna. 21.00:

ryczne Goethego. 21.30

21.50: Muzyka. 23.55:

wiadomości.

Obrabiarki
Odkrycie zjawisk foto-

elektr.ycznych datuje się od
r. 1888, kiedy to fizyk W.
Hallwacha zauważył, że
niektóre ciała naświetlone
tracą szybko swój ładunek

elektryczny ujemny. Zjawi­
ska te zaobserwowano po
raz pierwszy na cynku,
później przekonano się, że
także sód.

_ potas, rubid i
inne cechują szczególne
własności fotoelęktiwczne,
objawiające się emisją e-

lektronów na powierzchni
naświetlonego metalu. Se­
len np.. który przewodzi
słabo prąd elektryczny —

staje sie dobrym przewodni­
kiem, gdy go naświetlimy,
przy czym zmiana oporu,
a. wiec i natężenie prądu
zmienią się wraz z natęże­
niem światła. Dalszym po­
stępem w tej dziedzinie by­
ło stwierdzenie faktu, że

energia promieniowania
świetlnego padającego na

pewne ciała, przemienia, się
na energię. elektryczną,
mianowicie powoduje po­
wstawanie prądu.

Te niezwykłe własności
komórki fotoelektrycznej
znalazły niebawem zastoso­
wanie w najróżnorodniej­
szych dziedzinach przemy­
słu i techniki. Okazało się,
że „sztuczne oko“ jak na­
zwano komórkę fotoelek-
tryczną potrafi patrzeć na

otaczające je wydarzenia i

reagować rozumnie w spo­
sób, w jaki nakazał mu

konstruktor. Komórka taka

przewyższa swa sprawnoś­
cią wzrok ludzki, nie mvll
sie nigdy i co bardzo waż­
ne, dostrzega i reaguje. na

promienie, które dla nas są
niedostrzegalne, mianowicie
na promienie podczerwona
i nadfiołkowe.

„Oko elektryczne" potra­
fi w razie niebezpieczeń­
stwa wstrzymać pedzace
pociągi, ostrzega przed wła­
maniami i kradzieżami, od-

daje usługi przy automa­
tycznej sygnalizacji na

skrzyżowaniu ulic, odgry­
wa podstawową rolę w wy­
nalazkach tak doniosłych
iak kinematografia dźwię­
kowa i telewizja, odczytu­
je na glos słowa drukowa­
ne i wiele leszcze mnrch
przedziwnych dokonuje
„cudów".

Ostatnią zdobyczą w dzie­
dzinie zastosowania ko­
mórki fotoelektrycznej jest
użycie jej jako „przyrządu
czytającego" rysunki tech­
niczne w różnych maszy­
nach, a zwłaszcza w zauto­
matyzowanych obrabiar­
kach. Pierwsze tego rodza­
ju obrabiarki doświadczal­
ne, zbudowane przez inży­
nierów i uczonych radziec­
kich w Moskwie jeszcze
przed wojną, stanowią
prawdziwe cuda techniki.

Przygotowawszy do pra­
cy obrabiarkę z „czytają­
cym przyrządem" umiesz­
cza pracownik pod tymże
przyrządem arkusz papieru
z rysunkiem technicznym
przedmiotu, jaki dana ma­
szyna ma wykonać. Kon­
strukcja „przyrządu odczy­
tującego" nie jest . zbyt
skomplikowana. Maleńka
latarenka umieszczona jest
w jednej oprawce z foto­
komórką. Promień światła
latarenki pada w postaci
maleńkiej okrągłej plamki
na linię wykresu, a nie­
wielkie zwierciadełko odbi­
ja obraz tej świetlnej plam­
ki na fotokomórkę. W ten

sposób „oko elektryczne’

z „przyrządem -czytającym44
widzi tylko świetlną plam­
kę i nic więcej.

W pierwszej chwili pra­
cownik naprowadza „czy­
tający przyrząd" na jedną
z linii wykresu t.ak, aby
połowa plamki świetlnej
padała na biały papier, po­
łowa zaś na czarną linię.
Brzeg czarnej linii powi­
nien dzielić plamkę dokła­
dnie na dwie połowy. Po
ustawieniu w ten sposób
plamki pracownik włącza
obrabiarkę i od tej chwili

zaczyna ona pracować sa­
modzielnie.

Fotokomórka otrzymuje
światło odbite od połowy
plamki leżącej na białym
papierze. Druga połowa
plamki, leżąca na linii

czarnej, światła prawie nie

odbija, a zatem na fotoko­
mórkę nie działa. W foto­
komórce powsta.ie prąd e-

lektryczny o określonym
natężeniu. Prąd ten idzie
do “wzmacniaczy, skąd do-

sta.je się do przyrządów kie­
rujących ruchem fotoko­
mórki z latarenką oraz

związanym z nimi nożem.

Promień świetlny ślizga
się wzdłuż brzegów czarnej
linii i nóż powtarzając ru­
chy „czytającego przyrzą­
du" tnie metal. Gdy linia
na wykresie skręca na pra­
wo to i promień wraz z no­
żem przechodzą na prawo,
linia .wykręca się lukiem
lub robi zęby, promień na­
śladuje ją posłusznie. Nóż
nierozerwalnie związany z

„przyrządem czytającym"
nadaje obrabianemu su­
rowcowi kształt.

Jeżeli ..przyrząd czytają­
cy" zejdzie cokolwiek z

czarnej linii, czy też nasu­
nie się na nią za. daleko,
ilość światła odbitego od

papieru zmienia się, a z nim
i natężenie płynącego prą­
du. Przyrządy kierujące ru­
chem fotokomórki odbiera­
ją to wzmocnienie czy osła­
bienie prądu jako rozkaz,
aby skierować promień
świetlny na wskazany ry­
sunkiem kierunek, a nóż

połączony z „przyrządem
czytającym" podąża za nim

posłusznie i nieomylnie.
Jeżeli obrabiarka czegoś

z wykresu nie „rozumie"
albo jeżeli powstanie jakaś
przeszkoda (np. stępi się
instrument, zabraknie ma­
teriału czy smaru), obra­

biarka zatrzymuje się i da-

je sygnał dla dozorującego
maszynę, aby ten „objaśnił"
jej co i jak trzeba zrobić,
względnie usunął przeszko­
dę.

Obrabiarki takie mogą
wykrawać ze stalowej bla­
chy płyty o różnorodnych
kształtach, frezować naj­
rozmaitsze szczeliny czy
wykonywać roboty tokar­
skie. Maszyny takie zaopa­
trzone w automaty elektro­
nowe zbudowane przez in­
żynierów i konstruktorów
radzieckich są zapo‘wiedzią
potężnego rozwoju techni­
ki, zwłaszcza, gdy maszy­
nami takimi można będzie
kierować na odległość ze

stacji centralnej.
W przedsiębiorstwach ra­

dzieckich pracuje już dziś
wielka ilość joodobnych ma­
szyn.

Więcej troski o rozwój
ruchu racjonalizatorskiego

w Fabryce Celulozy i Papieru w Kluczach
W okresie przygotowań

do konferencji partyjno-
ekonomicznej, która odbyła
się w czerwcu br. w Fa­
bryce Celulozy i Papieru
im. J. Dąbrowskiego w Klu­
czach racjonalizatorzy o-

praeowali i zgłosili 70 pro­
jektów racjonalizatorskich,
które przyniosły w efekcie
blisko 272 tys. Złotych o-

szczędności. Jeżeli cyfry te

porównamy z ilością pro­
jektów zgłoszonych w po­
przednim okresie i w. lip-
cu br., tzn. po konferencji,
przekonamy się, że czer­
wiec był pod tym wzglę­
dem okresem wyjątkowym.

W roku 1952 zgłoszono w

zakładach ogółem 38 pro­
jektów racjonalizatorskich,
które przyniosły około
102.000 zł oszczędności, w

roku 1953 liczba ta wzro­
sła do 78 zgłoszonych pro­
jektów, a oszczędności do
250.000 zł. W pierwszym
półroczu 1954 r. projekty ra­
cjonalizatorskie przyniosły
tylko 87.000 zł oszczędno­
ści, a w lipcu około 81.000

złotych.
Co było przyczyną tak

żywiołowego wzrostu ilości
i wartości projektów racjo­
nalizatorskich zgłoszonych
w czerwcu br.?

Trzeba powiedzieć od ra­
zu, że przyczyną tą była
silna praca propagandowa,
jaką w zakładzie rozwinię­
to przed konferencją par-
tyjno-ekonomiczną. Wyniki
jej to właśnie pokaźny ilo­
ściowy i wartościowy roz­

wój ruchu racjonalizator­
stwa. Liczba i wartość pro­
jektów racjonalizatorskich
zgłoszonych w tym okresie

świadczy o wielkich możli­
wościach rozwoju ruchu

racjonalizatorstwa w tych
zakładach. Możliwości te

jednak nie są w pełni wy­
korzystywane. Brak jest w

zakładach systematycznie
prowadzonej pracy propa­
gandowej, brak jest rów­
nież zainteresowania ru­
chem racjonalizatorskim ze

strony dyrekcji zakładów i

zakładowego koła NOT o-

r .z Rady Zakładowej. Żad­
nej akcji nie przejawia też
klub techniki i racjonaliza­
cji, któremu zresztą dy­
rekcja zakładów nie potra­
fiła dotychczas nawet wy­
szukać odpowiedniego lo­
kalu.

Nic dziwnego, że w tych
warunkach praca zakłado­
wej komórki wynalazczości
napotyka na poważne trud­
ności. Sytuacja ta po­
winna ulec jak najszyb­
ciej radykalnej pop.rawie.
Należy wykorzystać w

pełni doświadczenia z o-

kresu przed konferencją
partyjno-ekonomiczną, na­
leży dać klubowi techniki
i racjonalizacji odpowied­
nie pomieszczenie i uak­
tywnić jego pracę, trzeba,
by czynniki od których za­
leży rozwój ruchu racjona­
lizatorstwa w zakładzie

zmieniły swój stosunek do

tych tak ważnych zagad­
nień

Muzyka i aktualności. —

Aud. literacka. 20.00: Mn-

Wiersze li-

: Dziennik.
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WOJ EW.

KULTURY

Prelekcja mgr Kry­
styny Smoleń połą­
czona z pokazami —

„Skąd pochodzą za­
pachy kwiatów" —1godz.19.

DZIEDZINIEC WDK: „Popu­
larne pieśini i arie" — w wyk. so­
listów' Państw. Filharmonii w

Krakowie — godz. 20.

MUZEUM LENINA, ni. Zygmun­
ta Augusta 11,
t wyjątkiem
g-n-J, :: ,J„ 18

Ki

otwarte codziennie

poniedziałków, od

Wstęp wolny.
*

Szczepańska 1, Kar­
melicka 23, Długa
#8, Lubicz 7, Kra­
kowska 19. Kościu­
szki 18. Dietla 76,
Pstrowskiego 27.

iMTEKMN n < ZNY-

II Klinika Chorób

Wewnętrznych AM.

( H IKtIKGH ZN Y:

Oddział Chirurgicz­
ny Szpitala im. Na­
rutowicza.

POŁOŻNICZY: Oddział III Gi­
liek.- PoIożnic.zy PSK.

OKULISTYCZNY: Klinika Cho­
rób Oczu AM.

Pracownicy Krakowskiego Okręgowego
Przedsiębiorstwa Mierniczego

podjęli inicjatywę Franciszka Klaji
Coraz więcej zakładów

produkcyjnych na terenie

województwa krakowskie­
go i całego kraju podejmu­
je inicjatywę tow. Fr. Klaji.
Poniżej podajemy ciekawy
przykład, w jaki sposób
inicjatywę tę zamierza za­
stosować’ u siebie grupa
wykonawcza KOPM pracu-
ja.ca w Hucie im. Lenina.

Mimo, że charakter na­
szej pracy jest zupełnie od­
mienny niż w przedsiębior­
stwach produkcyjnych,
gdzie poszczególne opera­
cje wiążą się ze sobą w

cykl produkcyjny postano­
wiliśmy wprowadzić u sie­
bie inicjatywę Fr. Kiaji.
Wytyczne II .Zjazdu Partii,
które nakładają na budow­
nictwo poważny obowiązek
obniżenia o 7 proc, kosz­
tów własnych są również
i dla nas nakazem walki o

obniżenie kosztów wła­
snych, gdyż nasz wkład

pracy w budownictwo jest
bardzo duży. Przez podję­
cie inicjatywy Fr. Klaji
chcemy zainteresować na­
szą pracą przedsiębiorstwa
budowlano - montażowe, z

którymi współpracujemy.
Inicjatywę tow. Fr. Kla-

ji zawartą w apelu: „O-
szczędzajir.y i polepszajmy
jakość wyrobu na każdej
operacji przez
produkcyjny"
będziemy w

sposób:

cały cykl
realizować

następujący

wykorzysty-
dzień

naj-

4 W pełni■*‘ wać będziemy
roboczy, eliminując
mniejsze nawet przestoje;
O Do końca października

br. doprowadzimy szko­
lenie zawodowe pracowni­
ków do takiego poziomu,
który umożliwi jak najle­
psze wykonywanie pracy
Sprawne i fachowe wyko­
nywanie prac pozwoli nam

zaoszczędzić czas roboczy,
który zużyjemy na dalsze

prace planowe i tym sa­
mym przyspieszymy wyko­
nanie naszych planów.
rZ Będziemy natychmiast

usuwać dostrzeżone

niedociągnięcia w cyklu
budowlanym, celem unik­
nięcia komplikacji w dal­
szym foku wykonywania
robót i natychmiast u-

względniać wszystkie słusz­
ne uwagi skierowane pod
naszym adresem.

W związku z tym wysu­
wamy żądanie pod adre­

sem zarządów budów przed­
kładania nam ich harmo­
nogramów pracy.
4 Będziemy oszczędzali

materiały pomocnicze i
otaczali troskliwą opieką
tak drogocenne w naszym
zawodzie ■instrumenty,
przyrządy i narzędzia.
C Racjonalniej będziemy
J ‘

wykorzystywali posia­
dane instrumenty przez
wymianę ich wśród zespo­
łu.

G Wzmoenimy socjafisty-
czną dyscyplinę pracy.

Wierzymy, że podjęte
przez nas zobowiązania
spotkają się z należytym
zrozumieniem zaintereso­
wanych zarządów budow­
lanych, które nawiążą z

nami ściślejszą współpra­
cę.

Podejmując apel Fr. Kla­
ji wzywamy wszystkie gru­
py wykonawcze przedsię­
biorstw mierniczych do po­
dejmowania podobnego
współzawodnictwa.

AKTYW KLAJOWSKI
GRUPY WYKONAWCZEJ
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